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5 6 - t y  d z ie ń  p r z e s i l e n i a  r z ą d o w e g o .
(W czorajsze narady. — Stanowisko NZL, Kl. M. i KKL. —  Wobec moż

liw ości przesilenia na fotelu marszałkowskim.

lat głasm aad omgialsim 
wsieshiem prawicy.

(Od wtasrego koresp.).
W A RSZAW A, 27. P rzeciw  w nios

kowi ZLN., NChKR. i NChSL. o votum  
•nieufności d la  N acze ln ik a  P ań s tw a  gło
dow ały kluby: PPS ., PLS. lew ica , N PR., 
«ydzi, Niemoy, „W yzw olenio“, PSL., Ra
dy Ludow e i KPK., ogółem  głosow ało  
®0$ posłów.

Za v o tnm  n ieufnośc i d la  N acze ln ika  
śa tw a g łosow ały  kluby: ZLN., NChKR., 

¡iChSL,, NZL., część K at. Lud. i część 
Zjednoczenia M ieszczańskiego.

Pirtraktatie posła Wito
W A R S Z A W A , 27 f A W )  P o s o l W i t o *  

io r p o c z ą l ¿nów  ro k o w a n ia  z  k lu b a m i 
C e n tro w y m i w  « p r a w ie  u tw o r ze n ia  n o 
w e g o  r z ą d u . D o ty c h c za s  p o se ł W ito s  
p e r tr a k to w a ł ~z K lu b e m  M ie s zc za ń s k im , 
.w tóry n a  p r o p o zy c jo  o d p o w ie d zia ł, źe  
o o ty o tic Ła s  d o e yg n o w & n y i« a t p r ze z *fc d - 
nusj(* g łó w n ą  p re m je r K o r fa n ty  i u c h w a ła  
ta  nad ał o b o w ią z u je .

Stanowisko NZL, Klubu Mie
szczańskiego i Klubu Katoi. 
Lud. wobec propozycyj lewicy.

(Odpowiedź pana Skulskiego).
(OJ wtamego koresp.).

WARSZAWA 27. Dziś nad 
Wieczorem poseł Skulski odpowie
dział przedstawicielom klubów le
wicy, ie  udziału w  rokowaniach 
mających na celu powołanie now e
go rządu — nie weźmie, gdyż stoi 
na stanowisku, żo nominację pana 
Korfantego i jego rządu Naczelnik  
Państwa powinien podpisać. Co 
do stanowiska NZL wobec przysz
łego nowego rządu —  obiecuje mu 
p. Skulski poparcie dla przeprowa
dzenia konieczności państwowych.

Takie samo stanowisko, jak 
ftZL zajęły także kluby: Mieszczań
ski i Katolicko-Ludowy (Matakie- 
Wicz).

Szat GgMłsiy oa s jM .
(Od własnego koresp.>

WARSZAWA, 27. — Glosowanie 
grupy p .  Skulskiego, o raz części klubów 
Mieszczańskiego i katolickiego-ludowe- 
go za wnioskiem przeciwko Naczelni
kowi Państwa, wywołało przedewszyst- 
«iem ten sk ute! . źe usiłowania Kliku o- 
ttainich tygodni, zmierzające do stw o
rzeniu centrum sejmowego, rozbiły eię 
ostatecznie. *

Zarówno w klubie „Piasta“, iak i 
KPK. panuje pogląd, i e  w bliskiej przy- 
• ilo śc i i ie można liczyć na uspokojenie 
•ię wzburzonych namiętności, i źe w czo
rajsza większość sama będzie musiała 
►fcaaySlcć o wytworzeniu podstawy dła 
Przysięgo  rządu, przyczem inicjatywa
*  desygnowaniu premiera należy do 
Wacjełnika Państwa.

W fdwoych Jduback twierdzą.

ie  jedynem w yjśeiem  z położenia 
byłoby m ianowanie zupełnie bez
barwnego politycznie rządu, złożone
go z fachowców, któryby załatw iał 
konieczności państwow e i był zdol
ny do przeprowadzenia wyborów, 
nie ściągając na siebie podejrzeń o 
stronniczość. Taki rząd mógłby się  
obejść bez stałej w iększości, każdo 
stronnictwo bowiem zgodzi się na 
przyznanie Państwu tego, co mu 
jest niezbędne. pod warunkiem  
wszakże, by szafarzem nie była o- 
sobistość zbytnio w  przeciwnym kie
runku prononsowana.

Profesor Mowak będzie 
premjerem.

(Od własnego koresp.)
WARSZAWA 27. Zdaje się  nie 

ulegać — według powszecńnyoh c- 
pinij sejm owych —  że misję utw o
rzenia now ego rządu otrzyma od 
Sojmu prót. Nowak, rektor uniw er
sytetu. '

Przesilenie na fotelu mar
szałkowskim w Sejmie.

(Od własnego koresp.).
WARSZAWA, 27. Wobec w iel- 

kioj awantury na dzisiejszom posie
dzeniu Sejmu — jeden z posłów le
wacy (Klem ensiewicz— PPS.) krzyk
nął pod adresem Marszałka Trąmp- 
czyńskiego: .Ty, stary durniu!“.

Marszałek natychm iast przerwał 
posiedzenie i zwołał Konwent Se
njorów, na którem zażądał saty
sfakcji za obrazę, jakiej doznał. W 
dyskusji, jaka ' się  w yw iązała pra
w ica  zapowiedziała, że złoży jutro 
na posiedzeniu Sejmu w niosek o 
w yrażenie yoturn zaufania dla Mar
szalka Trąmpczyńskiego. W odpo
w iedzi na to lew ica  zagroziła, żo 
postaw i na plenum kontrwniosek o 
yotum nieufności dla Marszałka. Wy
buchła św ieża  i w ielka awantura, 
w  czasie której wzajemnie obrzu
cano się  obelgami, wym yślano so
bie od parobków; zwłaszcza prawi
ca zaciętą była w  atakach. P osie
dzenie Konwentu Senjorów przer
wano i odłożono dalszy ciąg jego  
do dnia jutrzejszego.

... . .u—

Rezbtajdiie G to g a  Slaika.
Co mówi o tem wojewoda Rymer?

KATOWICE, 27.—Wojewoda Rymer 
udzielił współpracownikowi jednego z 
pism górnośląskich szeregu informacji, 
związanych z najaktualniejszą w tej 
chwili na G. Śląsku sprawą powszech
nego rozbrojenia.

Zarządzenia władz polskich były 
podyktowano względami natury we
wnętrznej i politycznej.

W pierwszym rzędzie chodziło o

zupełne »pacyfikowanie polskiej części
G. Siąska przez usunięcie elementów 
napływowych, a zwłaszcza komunistycz
nych, które wykorzystując dobrą wiarę 
Górnoślązaków, rozmyślnie popychać 
mogły ludność do kroków 'nieodpowie
dzialnych, tem przykrzejszych, że lud
ność górnośląska Jest rzeczywiście u- 
meczona gwałtownemi przejściami o- 
statnich czasów. Poza tem rozbroić 
należało bojówki wszelakiego typu, aże
by raz wreszcie wprowadzić w kraju 
ład i porządek zupełny, a n e stwarzać 
precedensów dla bojówek partyjnych.

Zarządzenia dyktowane były tak ie  
względami natury politycznej, chodziło 
bowiem o pokazanie Europie, że Polska 
jest krajem ładu i porządku, Że tępi 
zbrodnie i nadutycia.

Podniosły się wprawdzie głosy kry
tyki, jakoby rozbrojenie powinno było 
nie wcześniej nastąpić, _ aż rząd nie
miecki spacyfikuje część górnośląską, 
pozostałą pod je^o rządami, ale zarzuty 
ta nie maja racji. Z tego. i e  u obcych

DENTYSTA

S .  R A K I S Z S K I
' pow rócił

ZIELONA N? 6.

szerzy się rozbój, nie wynika, ażebyśmy 
u siebie mieli go milcząco tolerować. 
Polska jest zbyt potężna, ażeby nia 
mogła ze skutkiem interweniować w in
ny sposób i bronić ludność polską z 
tamtej strony granicy i napewno nie 
omieszka tego uczynić. Pacyfikacja pol
skiej części G. Siąska może być w 
takim wypadku najsilniejszym argu
mentem.

Rozbrajanie odbywa się w porządku, 
zdaje się jednak, źe termin jego osta
teczny będzie musiał ¿być jeszcze prse- 
dłu&ony.

W c z o r a j s z e  p o s ie d z e n ie  S e j m u .

WARSZAWA 27. (PAT). Po za
łatwieniu kilku spraw mniejszej wagi 
przystąpiono do dalszego głosowania

nad ordynacją wyborczą.
Odrzucono w imiennem glosowaniu 

szereg poprawek do poszczególnych ar
tykułów.

Po ustaleniu, m. in., że liczba kan
dydatów na (listę państwową nie ma 
przekraozaó lOo (poprzednio 2 C0) Mar
szałek oznajmił, że na wniosek kilku 
klubów przerywa dalszo głosowanie na 
min. 15, celem umożliwienia klubom 
porozumienia.

Przystąpiono do sprawozdania ko
misji konstytucyjnej o projekcie rzą
dowym,
re g u la m in u  Z g ro m a d z e n ia  

N a ro d o w e g o ,
które ma wybierać prezydenta Rzeczy
pospolitej. Komisja przyjęła projekt 
rządowy z małerni tylko zmianami. 
Ustawę przyjęto bez dyskusji en bloc 
w 2-em i 3-em czytaniu.

Następnie przyjęto w 8 cm czyta
niu ustawę w przedmiocie ratyfikacji 
polsko-niem ieckiego układu o ainnestji 
na G. Śląsku.

Przystąpiono do dalszego głosowa
nia nad ordynacją wyborczą. Przyjęto 
znowu kilka poprawek.

Burza.
Poseł Niedziałkowski imieniem klu* 

bu PSL., „Wyzwolenie*, PPS., PSL. le
wicy, NPR. i KPK. przed głosowaniem  
en-bloc nad całą ustawą postawił wnio
sek o reasumpcję w sprawie liczby man
datów do Sejmu, a mianowicie, ażeby 
b*ło nie 444, lecz 448 posłów i ażeby po 
jednym. mandacie dodano do kilku okrę
gów. Marszałek oświadcza, że reasump
cja jest możliwa, jeżeli przed głosowa
niem przedstawi się wniosek podpisany 
przez niewątpliwą większość Sejmu. Na 
wniosku jednak podpisu niema. Liczni 
posłowie przystępują do trybuny z za
miarem podpisania. Marszałek zarządza
10 min. przerwę, na to poseł Klemensie
wicz stojący przy trybunie czyni jakąś 
uwagę.

Marszałek: Bądź pan cicho! Poseł 
Klemensiewicz:

To bądź pan!, uderzając przytem 
pięścią w stół.

Zrywa s ię  w tej chwili wielka wrza
wa na prawicy i nieustające okrzyki. Po 
przerwie o godz. 10 wiecz. wice marsza
łek Osiecki wznoY/ił posiedzenie i o- 
świadczył, że wpłynął wniosek o zamk
nięcie posiedzenia.

Wniosek przyjęto 173 głosami prze
ciwko 166.

Następne posiedzenie Sejmu jutro.

Hapad n  posła M. K ann& siw .
(Od własnego koresp.)»

WARSZAWA, 27. — Dzisiaj zrane 
przybył do Sejmu komisarz policji, p. 
SzCzypiórkowsUi i zawiadomił klub 
Chrześcijańskiej demokracji, że nieznani 
sprawcy napadli na posła ks. Kaczyń
skiego i zadali mu kilka ciężkich ran 
tłuczoąych.

Socjalista Dia tworzyć m i  wtosii.
RZYM 27 (PAT) Havas. Przewodni

czący senatu i izby daputowanych wska
zali królowi Medę, socjalistę jako oso
bistość najbardziej nadającą się do u- 
tworzenie gabinetu. Meda, który znaj
duje się w Medjolanic, został telegra
ficznie zawezwany do Rzymu.

M i ę d z y n a r o d o w y  
zjazd harcerzy.
PARYŻ 27 Obrady Międzynarodo

wego Zjazdu Harcerzy są nadal prowa
dzone. Członkowie Delegaąji Polskiej 
biorą żywy udział w obradach i wiele 
uchwał zostało powziętych z ich inicja
tywy.

W ciągu pierwszego posiedzenia, 
wręczył przewodniczący Delegacji Pol
skich, Piasecki, gen. Baden-Powell order 
Srebrnego Orła Polskiego, najwyższe od
znaczenie harcerzy polskich. W mowie, 
którą przy tej sposobności wygłosił, pod
kreślił, iż w czasie pierwszego między
narodowego Zjazdu Harcerzy w 19H r. 
w Birmingham, kiedy Polaka była joss-
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R e s z t k i
b i e l i ż n i a n e  w  d u ż y m  w y b o r z e  p o l o c a  
C h r z e ś c i j a ń s k i  D o m  „ J a r m a r k  Ł ó d z k i “ ,  
P i o t r k o w s k a  A 1» 4 4 ,  I p i ę t r o .

UWAGA. 'Zo s k le p e m  n a  p a r t e rz e  ni« 
rr.amy n ic  w spólnego.

c z e  w  n i e w o l i ,  B a d e n - P o w e l l  z g o d z i ł  się  
u w a ż a ć  D e l e g a c j ę  P o l s k ą  z a  p r z e d s t a w i  
c i e l s t w o  P o l s k i ,  a n ie  z a  p r z e d s t a w i c i e l 
s t w o  t r z e c h  p o l s k i c h  z a b o r ó w .  D e l e g a 
c j a  h a r c e r z y  p o l s k i c h  b y ł a  . p r z e d s t a w i 
c i e l s t w e m  H a r c e r s t w a  P o l s k i e g o  a n i o  
rosyjskiego, a u s t r j a c k i e g o  i niemiec
kiego.

le P c iD t iie p  i  G e s i p  H a

czyły sitj w szystk ie  rządy k ra jow e za tą  
u s ta w ą  za w y ją tk iem  Bawarji. Rząd ba
w arsk i m iał k ilkakro tn ie ,  sposobność do 
zaznaczenia sw ych w ątp liw ości na  dro
dze konsty tucy jne j .  Zostały też w łączo
ne do p ro jek tu  u s taw y  różne zm iany i 
popraw ki n a  w y r a ź n e  żądanie rządu ba
w arsk iego .

N a s z a  ciężko n a w i e d z o n a  ojczyzna 
z o s t a ł a  t y m  krokiem  rządu baw arsk iego  
n a r a ż o n a  n a  now e n iebezp ieczeństw a i

z a w i e r u c h y .  J e s t  t e d y  n a j w a ż n i e j s z e m  
z a d a n i e m  r z ą d u  R z e s z y ,  a b y  p r z y w r ó c i ć
o ile  m o ż l i w e  n a j s z y b c i e j  a u t o r y t e t
R z e s z y .

O ś w i a d c z e n i e  w y r a ż a ’ w  końcu n a 
d z i e j ę ,  ż e  r z ą d  b a w a r s k i  p r z e z  s w e g o  
p r e z y d e n t a  m i n i s t r ó w  j a s n o  i w y r a ź n i e  
o ś w i a d c z y ,  ż e  s t o i  p r ż y  R z e s z y  i  w  koń
cu  u z n a  j e j  ż ą d a n i a ,  a w  i n t e r e s i o  j e d 
n o ś c i  p a ń s t w a  d a  się p r z e k o n a ć  p r z y t o -  
c z o n e m i  w '  o ś w i a d c z e n i u  a r g u m e n t a m i .

(Nędza na Ukrainie sow ieckiej. —  Koloniści niem ieccy. ■ 
roboczych. —  Przed nową wędrówką ludów).

Brak sił

PARYŻ 27. (PAT). Spotkanie Po- 
Incarego z Lloyd Georgem [w Londynie 
nastąpi prawdopodobnie dn. j7 sierpnia. 
W Paryżu uważalą za* konieczne, aby 
kwestja moratorjum została załatwioną 
przed dn. 15 sierpnia.

B a w a r j a  i R z e s z a .

PsIdj o M  n a .
BERLIN 27. Po powrocie ministra 

spr. wewn. Koeslera i min. obrony kra 
joowej Geeslera zebrał się dzisiaj gabi
net Rzeszy ponownie na obrady w spra
wie położenia stworz onego oporeę Ba
warji przeciwko ustawie o ochronie re
publiki.

Na podstawie propozyoji min. apr. 
który, jak wiadomo, należy do Bawar
skiego Zw. chłopskiego i onegdaj pow
rócił z Monachjum, postanowiono zanie
chać wobec Bawarji środkiw politycz
nej represji. Gabinet Rzeszy stoi na 
stanowisku, źe postępowanie Bawarji w 
szczególności zaś obwieszozenie bawar 
Bkich rozporządzeń wyjątkowych jest 
sprzeczno z Konstytucją. Spór między 
Rzeszą a Bawarją ma byc według u- 
chwały gabinetu Rzeszy przedłożony 
Sądowi Rzeszy do sędziowskiego roz
strzygnięcia.

Tymczasem mają być na nowo 
podjęte rokowania z Rządem bawarskim. 
Rząd RzeBzy zaprosi bawarskiego prez. 
min. Lerchenfelda na ponowną konfe
rencję, która będzie utrzymana w duchu 
pojednawczym.

BERLIN 27. Zauważyć należy, iż 
specjalne razporządzenia Rządu bawar
skiego w sprawie ustawy o ochronie 
republiki w wielu swoich postanowie
niach sprzeczne są z tą ustawą. Uchy
lają cne mianowico z pod kompetencji 
etw rzonego przez tę ustawę Sądu Rze
szy zabójstwo i usiłowanie zabójstwa 
dokonano na członkach Rządu republi

k ań sk iego  poddają prawo rozwiązania 
tajnych organizacji oraz zapisania pism  
perjodycznych kompetencji Rządu ba
warskiego i zakazują policji Rzeszy ja
kichkolwiek czynaości na obszarach 
Bawarji bez współudziału władz bawar
skich.

Uchwała więc Rządu Rzeszy ozna
cza zwycięstwo Rządu bawarskiego nad 
Rzeszą. Pełny odwrót Rządu Rzeszy 
zo.-tał najwidoczniej spowodowany [bar
dzo prawdopodobnem spełnieniem groź
by Rządu bawarskiego, iż w razie dal
szego oporu Rzeszy, Bawarja oderwie 
się ostatecznie od Rzeszy niemieckiej.

*

l Ę i  W J s & i  h g i i a i t  s fitrl o Bawaili
i lej l i M I j i .

WIEDEŃ, 27. (PAT). „Neuea Wie
n er  Tageblatt" donosi z Berlina pod datą 
2G b. m.: Gabinet Rzeszy odbył wczoraj 
dwa posiedzenia, poświęcone sp r a w ie  ba
warskiej. Sformułowane zostało oświad
czenie w którem rząd Rzeszy precyzuje 
6Woje stanowisko wobec rozporządzenia 
bawarskiego. W oświadczeniu tem po
wiedziano:

Poraź pierwszy od utworzenia Rze
szy niemieckiej powstaje sytuacja, że 
rząd krajowy nie uznaje ustawy Rzeszy, 
powstałej w sposób konstytucyjny. Roz- , 
porządzenie rządu bawarskiego jest  
sprzeczne z konstytucją, a zatem nie
ważne. Gdyby uznano tego rodzaju sta
nowisko jednego kraju, wówczas równa
łoby się to końcowi jedności państwa. 
Ustawa o ochronie republiki została 
przyjętą większością więcej niż dwuch 
trzecich głosów. W głosowaniu oświad

Im dalej w las, tem więcej drzew.
W miarę czasu nadchodzą coraz strasz
niejsze.wiadom ości o stosunkach w Ro
sji. Wiadomości te, otrzymywane drogą 
oficjalną ze sprawozdań różnych misyj 
zagranicznych, oraz od prywatnych osób, 
powracających z Rosji, nie tylko po
twierdzają w szystkie dotychczasowe in
formacje, ale je uzupełniają, stwarzająo 
wyczerpujący obraz nędzy i nieszczęścia 
ludności rosyjskiej, którą pchnięto w 
okropne i ohydne ziejące piekło doświad
czeń. Zwłaszcza stosunki na Ukrainie 
sowieckiej przedstawiają się stokroć go
rzej, niż je  dotąd szkicowano.

Już na kilka stacyj od granicy pol
skiej spotyka się dworce kolejowe, oble
gane przez tłumy głodnych i wynędznia
łych, krzyk ł błaganie jest tak r o z d z i e 
rające, iż wielu t: podróżnych o d d a j o  
wszystką swą żywność, by choć j e d n e 
mu z tych biedaków podtrzymać życie 
na kilka dni.

L u d o ż e r s t w o  n io  j e s t  o d o s o b n i o n e m  
z j a w i s k i e m - r - s t a l o  s i ę  o n o . n a w e t  w  m i a 
s t a c h  t a k  p o w s z e c h n e m ,  i ż  s ą d y  n i e  p o 
d e j m u j ą  j u ż  n a w e t  j e g o  ś c i g a n i a .  B o g a 
ci n i e g d y ś  f a b r y k a n c i ,  d y r e k t o r o w i e  z a 
k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h  ż e b r z ą  d z i ś  o 
k a w a ł e k  c h l e b a ,  g d y ż  m i m o  p o z o s t a w i e 
n i a  ic h  n a  u p r z e d n i c h  ' s t a n o w i s k a c h  p o 
z o s t a j ą  b e z  ś r o d k ó w  d o  ż y c i a ,  o t r z y m u 
j ą c  p o b o r y  o d  r z ą d u  p r z e w a ż n i e  z  d w u -  
m i e s i ę c z n e i n  o p ó ź n i e n i e m .

W s z y s t k o  ż y j e  z  d n i a  n a  d z i e ń  —  
b e z  p r o g r a m u  i c e l u .  T y f u s  s z a l e j e  w ,  
n i e z n a n y c h  d o t ą d  r o z m i a r a c h .  L u d z i e  
s t a r s i  m r ą  m a s o w o ,  m ł o d s i  t r z y m a j ą  s ię ,  
a le  są  t a k  w y c z e r p a n i  i o s z o ł o m i e n i ,  i ż  
d o  ż a d n e j  p r a c y  u ż y ć  i c h  n i e  m o ż n a .  
C h ł o p i  r o z p o r z ą d z a j ą c y  n a o g ó ł  z n a c z n ą  
g o t ó w k ą  o d d a l i b y  w s z y s t k o  z a  k a w a ł e k  
c h l e b a .

T o t e ż  b o l s z e w i z m  j e s t  p r z e k l i n a n y  
p r z e z  w s z y s t k i c h ,  l e c z  n i k t  n i e m a  a n i  
s i ł y  a n i  o d w a g i  j a w n i e  p r z e c i w  n ie n / u  
w y s t ą p i ć .  R o b o t n i k  i c h ł o p  n i e  t a j ą  
s w e g o  a n t a g o n i z m u  d l a  s o w i e t ó w  —  w y -

Eo w i a d a j ą  się z .  n i m  o t w a r c i e  i w s z ę d z i e ,  
[ie s p o t y k a  i c h  j u ż  z a  Ło a r e s z t o w a n i e .  

Z r e s z t ą  p o  co  n i e  o p ł a c i  się w i ę z i ć  i t a k  
s k a z a n y c h  n a  ś m i e r ć  g ł o d o w ą !  I n t e l i 
g e n c j a  j e s t  d a l e j  t ę p i o n a ,  t o t e ż  p r z e k o 
n a ń  s w y c h  u j a w n i a ć  n i e  m o ż e .  W  k a ż 
d y m  r a z i e  w  p o p i e r a n i u  s o w i e t ó w  u d z i a -  ■ 
ł u  o n a  n i e  b i e r z e .

T e r m i n  „ t o w a r i s z c z “  n a l e ż y  j u ż  d o  
p r z e s z ł o ś c i  m i ę d z y  d y r e k t o r a m i ,  i n 
ż y n i e r a m i  a r o b o t n i k a m i .  R o b o t n i c y  sa 
m i  n i e d w u z n a c z n i e  o k r e ś l i l i  t w ó r c ó w  
r a d  r o b o t n i c z y c h ,  m i a n u j ą c  i c h  n a z w ą  
„ d u r a k i “ .

K o m u n i k a c j a  n a  U k r a i n i e  p r z e d s t a 
w i a  się  w p r o - t  o k r o p n i e .  Z  E k a t e r y n o -  
s ł a w i a  d o  C h a r k o w a  i d z i e  t y g o d n i o w o  
j e d e n  p o c i ą g  o s o b o w y .  „ B i l - e t J s p s z t u j e  
25 % i l j o n ó w  r u b l i !  O p o w i a d a ć  o te j  p o 
d r ó ż y  z b y t e c z n i e  —  d o ś ć  p o w i e d z i e ć ,  i ż  
k t o  n i e  p r z e j d z i e  t y f u s u ,  m o ż e  m ó w i ć  o 
c u d z i e .  D l a  z d o b y c i a  m a t o r j a ł u  o p a ł o 
w e g o  d l a  l o k o m o t y w -  n i s z c z y  s ię  c a ł y  t a 
b o r  t o w a r o w y .

W p r z e m y ś l e  z a s t ó j  z u p e ł n y .  N i e 
l i c z n e  t y l k o  f a b r y k i  są  z d o l n e  d o  e k s p l o 
a t a c j i ,  l e c z  k t ó ż  p o t r z e b u j e  m a t e r j a ł u ?  
P r z e d  n i e d a w n e m  w y w a l c o w a n o  w  E u a -  
k i e w o  i D n i e f r o w s k u  1 0  w a g o n ó w  ż e l a 
z a  —  ż e l a z o  a t o l i  p o z o s t a ł o  w  l a b r y c e —  
n i k t  n i e  z g ł o s i ł  z a p o t r z e b o w a n i a .  K o 
p a l n i o m  w ę g l a  w  Z a g ł ę b i u  D o n i e c k i e m  
b r a k  ś r o d k ó w  t e c h n i c z n y c h  i  p i e n i ę d z y ;  
m a s z y n y  z n i s z c z o n o ,  a b r a k  i m a t e r j a ł u
i t e c h n i k ó w  i p i e n i ę d z y  d l a  g r u n t o w n e j  
r e p a r a c j i .  K o p a l n i e  r u d y ,  m a u g a n u ,  c y n 
k u  z  t y c h  s a m y c h  p o w o d ó w  n i e c z y n n e  i 
d u ż o  u p ł y n i e  w o d y ,  z a n i m  s t o s u n k i  t a k  
s i ę  z m i e n i ą ,  b y  d l a  p o w y ż s z y c h  p o w o 
dów m o ż n a  j e  u r u c h o m i ć .

R o z u m i e j ą  t e ż  t o  N i e m c y  i z a b r a l i  
s i ę  p r z e d e w s z y s t k i e m  w  R o s j i  d o  r e s t a u 
r a c j i  g o s p o d a r k i  r o l n e j .  Z a s i e w y ,  j a k i e  
p o c z y n i l i ,  r o k u j ą  ś w i e t n e  ż n i w a .  P s z e 
n i c a  w y s o k a  n a  c h ł o p a ,  —  a le  j t- s t  t e g o  
t a k  n i e w i e l e ,  ż e  w  r o k u  p r z y s z ł y m ,  o  ii©

nie nadejdzie z zewnątrz wydatna po
moc, całe okręgi uledz muszą wyludnie
niu. Wielkie nadzieje pokładają władze 
sowieckie w gęsto i szeroko rozsianych 
kolonjach niemieckich w Rosji południo
wej. Koloniści ci wydzierżawili — jak  
już pisaliśmy — olbrzymie obszary, 
sprowadzają maszyny rolnicze i mają 
nadzieję z wiosną rozpocząć pracę w 
wielkim stylu. Podobno i inne państwa 
mają zamiar w podobny sposób 6tworzyć 
sobie w Rosji swoje kolonje.

* W edług opinji kompetentnych sfer 
przemysłowych na drodze sowieckich  
planów odbudowy Rosji, obok szeregu 
innych zagadnień jest jedna główna 
przeszkoda: problem sił roboczych, t. j. 
brak tych sił. To, co pozostało, j e s t  nie
zdolno do pracy, wynędzniałe, bezsilne, 
umierające.

Na zachód i północ o d  Moskwy, 
g d z i e  g ł ó d  nie p r z y b r a ł  j e s z c z e  t a k  za
s t r a s z a j ą c y c h  r o z m i a r ó w ; ,  m o ! ,e ( dziś j e 
s z c z e  j e s t  l e p i e j .  L e c z  w o b e c  k a t a s t r o 
fa lnego p o c h o d u  g ł o d u ,  m u g ą  i tara w 
n i e d ł u g i m  c z a s i e  r a p a n o w a ć  tak ie  6ame, 
j a k  n a  p o ł u d n i u  w a r u n k i .  W s k u t e k  t e - ,  
g o  o d b u d o w a  Rosji m o ż e  b y ć  zaczęta i 
p r z e p r o w a d z o n a  t y l k o  p r z o z  r o b o t u i k ó w ,  
s p r o w a d z a n y c h  z  z a g r a n i c y .  W  t e n  s p o 
sób z a p o w i a d a  s i ę  n o w s i  w ę d r ó w k a  lu
d ó w ,  t y m  r a z e m  z  z a c h o d i r  n a  w s c h ó d ,  
a  Rosja s ta je  w o b e c  c o r a z  b a r d z i e j  u w y 
puklającego  £ię p r o b l e m u :  c z y  s t a ć  się 
kolon ją  państw  europejskich?

Sytu:lacja drożyźniana 
na rynkach światowych.

U r z ę d o w e  b i u r o  s t a t y s t y c z n o  w  B e r 
l i n i e  o g ł o s i ł o  s t a t y s t y c z n e  d a n o  p o r ó w 
n a w c z e  o o b e c n e j  s y t u a c j i  d r o ż y z n i a n e j  
w  r ó ż n y c h  k r a j a c h  e u r o p e j s k i c h .  Z d a 
n y c h  >tych w y n i k a ,  ż e  w  k r a j a c h  E u r o p y  
C e n t r a l n e j  d r o ż y z n a  w c i ą ż  się w z m a g a ,  
w  i n n y c h  z a ś  k r a j a c h  d r o ż y z n a  s ł a b n i e ,  
a  c e n y  r y n k o w e  o b j a w i a j ą  t e n d e n c j ę  k u  
w y r ó w n a n i u  się  z  c e n a m i  p r z e d w o j e n 
n e m u

W  A n g l j i  c e n y  p r o d u k t ó w  s p o ż y w 
c z y c h  i o d z i e ż y  z m n i e j s z y ł y  się  o d  k w i e 
t n i a  o 2 i p ó ł  p r o c .  W y d a t k i  p o j e d y ń -  
c z e j  r o d z i n y  a n g i e l s k i e j  z m n i e j s z y  się  w  
p o r ó w n a n i u  z  r .  1 9 2 0  o 3 4 p r o c .

W  A m e r y c e  c e n y  p r o d u k t ó w  s p o 
ż y w c z y c h  c o r a z  b a r d z i e j  z b l i ż a j ą  s i e / d o  
c e n  p r z e d w o j e n n y c h .  W  m i e s i ą c u  m a r c u  
r .  b .  c e n y  p o w y ż s z y c h  p r o d u k t ó w  p r z e 
w y ż s z a ł y  c e n y  p r z e d w o j e n n e  j e d y n i e - o
30 p r o c .

W K a n a d z i e  w y d a t k i  p o j e d y n c z e j  
r o d z i n y  w  m i e s i ą c u  m a r c u  r. b .  p r z e w y ż 
s z a ł y  w y d a t k i  p r z e d w o j e n n e  o 4 2  p r o c .

W e  F r a n c j i ,  B e l g j i  i W ł o * ś z e c h  s y 
t u a c j a  n ie  p r z e d s t a w i a  się w p r a w d / . e  
j e s z c z e  t a k  p o m y ś l n i e ,  u l e g a  o n f t j r > i u a k  
z  k a ż d y m  m i e s i ą c e m  z n a c z n e j  p o p r a w i e .  
W  m i e s i ą c u  m a r c u  r .  b .  w y d a t k i  p o j e -  
d y ń c z e j  r o d z i n y  p r z e w y ż s z a ł y  t r z y k r o t n i e  
■ w y d a tk i p r z e d w o j e n n e .

W  S z w a j c a r j i  w s z y s t k i e  p r o d u k t y  
u l e g ł y  z n a c z n e j  z n i ż c e .  T o  s a m o  d a j e  
s ię  z a u w a ż y ć  w  H o l a n d j i  i N o r w e g j i .

W  P o l s c e  z a ś  w e d ł u g  u r z ę d o w e j  
s t a t y s t y k i  b e r l i ń s k i e j  w  s t y c z n i u  1 9 2 2  
r .  w y d a t k i  r o d z t n y  —  b y ł y  409 r a z y  
w i ę k s z e ,  a n i ż e l i  p r z e d  w o j n ą ,  w  A u s t r j i
—  652 r a z y .

W R o s j i  c e n y ^  d o s i ę g ł y  r o z m i a r ó w '  
f a n t a s t y c z n y c h .  W  k w i e t n i u  r. b .  r o d z i 
na w  M o s k w i e  d l a  z a s p o k o j e n i a  n a j e l e -  
m e n t a r n i e j s z y c h  p o t r z e b  w y d a ć  m u s i a ł a  
p r z e s z ł o  30 m i l j o n ó w  r u b l i  s o w i e c k i c h .  
F u n t  r a z o w e g o  c h l e b a  k o s z t o w a ł  w  t y m  
m i e s i ą c u  w  O d e s i e  92 t y s .  r b . ,  w  M o 
s k w i e  85, a w  P e t e r s b u r g u  73 t y s .  r b .

Z giełdy warszawskiej.
Notowano: Dolary 5855

Marki niem. 11.50
Franki franc 490.—
Fun. aterllngl 28250

Długi rrzstfsojonng 
przemysłu i^zkiego.

W  k o ń c u  czerwca i w początku 
lipca przebywała w L o n d y n i e  delegacja- 
Związku P r 7 e m y ; : ł u  W ł ó k i e n n i c z e g o  w 
PańBtwio P o l s k i e m  d l a  przeprowadzenia 
pertraktacji z londyóskiemi sferami 
bankowemi w sprawie spłaty zadłużeń 
przedwojennych przemysłu polskiego 
wobec bankierów i banków angielskich. 
Sprawa przedstawia olbrzymie trud
ności dla stron obu, które jednakże, 
ożywione dobrą wolą, 'po szeregu dłu
gotrwałych narad doszły do porozu
mienia.

Wymownym dowodem doniosłości, 
jaką opinja angielska przywiązywała do 
załatwienia trudnego zagadnienia, jest 
żywe zainteresowanie 6ię prasy angiel
skiej przebiegiem rokowań. Codzien
nie niemal w pismach angielskich uka
zywały się wzmianki i notatki stwier
dzające najdokładniej, że od uregulo
wania zadłużeń przedwojennych prze
mysłu polskiego wobeo wierzycieli an
gielskich zależnym jest wogóle układ
i rozwój Btosunków handlowych między 
obydwoma państwami. To samo zdania 
wyraził wobec delegatów polskich za
równo poseł polski w Londynie, jak i 
angielski ^wiceminister skarbu. „The 
Tim es“ w numerze z dnia 10 lipca r. b. 
w sposób następujący zawiadamia swo
ich czytelników o Oflągniętem porozu
mieniu i jego szczegółach:

„Sprawa polskich długów przedwo
jennych“. Dowiadujemy się z zadowo
leniem, że pertraktacje odnośnie pol
skich długów przedwojounych, prowa
dzone m ędzy delegacją polskich prze
mysłowców bawełnianych, a Komitetom 
Banków Londyńskich (Accepting Housefl 
Comuiitee) doszły do porozumienia.

Delegaci polscy wystąpili począt
kowo z propozycją, aby wierzyciela 
angielscy przyjęli ich kwity rekwizy* 
cyjne, na.skutek Jednak przedstawień 
komitetu angielskiego uczynili następ
nie iiiiie propozycje. Jest rzeczą oczy
wistą, żo dla wierzycieli angielskich 
kwity rekwizycyjne byłyby bardzo wąt
pliwym sposobem spłaty. Twarde i 
zdecydowane stanowisko wierzycieli nn-

Sielskich w danej sprawie -spowodowało  
elegatów poiskirn dó zaprupOTTTTWnma

spłaty całego nuleżnego kapitału w cią
gu 10 lat w 2U równych ratach półrocz
nych wraz z 5 proo. od każdoj raty. 
Odsetki od kapitału należne w w yso
kości 3 proc. za lata wojny będą skapi
talizowane na ¿izień 80 czerwca r. b. i 
będą płatne w ratach półrocznych, po- 
czynnjąc od 3u Jipca 1932 r. Wierzy
ciele angielscy uważają, że zrobili na 
rzecz swoich polskich dłużników znacz
no ustępstwa w celu doprowadzenia do 
ugody.

U m o w a  t a  o o z e k u j o  o b e c n i e  p o 
t w i e r d z e n i a  Jej ze s t r o n y  o g ó ł u  polskich 
d ł u ż n i k ó w  z  b r a n ż y  w ł ó k i e n n i c z o j  i z o  
s t r o n y  w i e r z y c i e l i  a n g i e l s k i c h .  Dele
g a c j a  p o l s k a  p o w r a c a  d o  P o l s k i ,  a b y  
p r z e d s t a w i ć  » w a r u n k i  u m o w y  p r z e m y 
s ł o w o  m  w ł ó k i e n n i c z y m  i s p o d z i e w a ć  
się  n a l e ż y ,  ż e  r e z u l t a t  ic h  p e r t r a k t a c j i  
w  P o l s c e  b ę d z i e  t u t a j  w i a d o m y  raniej 
w i ę c e j  z a  2 t y g o d n i e .

rZe strony polskiej sprawę prowa
dził z wielką zręcznością i nieustępli
wością p. Adam Osser. Jest wszelka 
podstawa do nadziei, że będzie osiąg
nięto ostateczno por zumienie i żo za
łatwienie sprawy przyczyni 6ię b ard zo ;  
do sfinansowania wielorakich potrzeb 
przemysłu polskiego.

Suma, którą obejmuje dana grupa 
długów przedwojennych, przedstaw'» 
więcej niż jedną piątą ogólnej sumy 
zadłużenia polskich przemysłowców w 
Anglji. Zadłużenie to obliczają na
5.000.000; przyczem w tej sumie dług 
pdsk iego przemysłu bawełnianego sta- ■ 
nowi pokaźną część“.

W chwili obecnej układ uważany 
być możo jako ostatecznie zawarty, 
gdyż firmy przemysłowa włóklerin'cze 
potwieiaiziły Komitetowi Banków' Lon
dyńskich jego zaakceptowanie, NieWąi- 
pliwem jest, że śladem firm bawełnia
nych pójdą i Inne; wełniane i jutowe, 
również będące dłużnikami banków an* 
gielskich.

Delegaci polscy z największa 
wdzięoznośoią podkreślają wielkie zro
zumienie i wydatce poparcie, jakug»  
doznali ze strony pp. posła, dr. Wró
blewskiego i radcy poselstwa p. Kozie«' 
Poklewskiego, którzy pod każdym wzglę
dem okazywali delegacji skuteczną P0'  
m o o.
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„Gdy ś c ia n a  s ą s ia d a  s ię  p a li” „
ZasAduiozą cechą i wadą równo-, 

«sośnie polityki polskiej jest to, ie  roz
wija się ona i toozy niezależnie od tych 
ogólnych warunków politycznych 1 go

spodarczych, w których żyje wspólcze 
■na, powojenna Europa. Ody w każdem 
innem, o wiele silniejszem i lepiej od 
nas zorganizowanem państwie — nie 
tylko rząd i parlament, ale i opinja pu
bliczna, poszczególne partje, prasa itp.
— zwracają baczną uwagę na to, oo 
Bię gdzieindziej dzieje, śledzą pilnie 
rozwój wypadków zarówno u przyjaciół, 
jak' i u wrogów, — a u tych ostatnich 
przedewszystkiem i z wszystkich tych 
faktów wyciągają pozytywne wnioski 
odnośnie do kierunku, w jakim pójść 
powinna polityka własnego rządu — u 
nas dzieje się zupełnie inaczei

0  ile leszcze o prasie polskiej mo- 
żnaty powiedzieć, ie  się na swój spo
sób a tego ważnego obowiązku wywią
zuje — to niestety nie można tego za 
stosować do daleko wpływowszych w 
polityce polskiej czynników, jak Sejm 1 
Rząd. Polityka tych oficjalnych przed
stawicieli flasze) suwerenności państwo
wej, robi niejednokrotnie takie wrażenie 
jakbyśmy żyli w państwie o zupełnie 
ustalonych stosuukaoh wewnętrznych, 
któremu już żadne z nikąd nie grozi 
niebezpieczeństwo i które m ote spokoj- 
oi© oddać się swoim domowym kłopo
tom, kłótniom i swarom, obserwując z 
bestroskliwą obojętnością, co elę dookoła 
niego na szerokim śwlecie dzieje.

1 z tą dziwną beztroską wybuchają 
w Polsce od samego początku jej pań
stwowego odrodzenia przesilenia rządo* 
we, wloką Bię tygodniami przetargi o 
kandydatów na premierów, a póżaiej 
ministrów, toczą się zawiłe spory kom
petencyjne prnwno-konstytucyjaej natury

po to, by znów, po mniej lub więcej 
oiogiej przorwie zacząć to wszystko od 
początku.

W szystkie to ohorobliwe i w nr.j- 
Wytszym stopniu dla prawidłowego roz
woju naszyoh stosunków państwowych  
niebezpieczne objawy, wystąpiły w Pol
sce najostrzej dwa miesiące temu i jak 
dotąd nio nie zapowiada ich rychłego 
zakończenia. .

 ̂ I Polska pozwala sobio na tego 
rodzaju wstrząsające posadami państwa 
przesilenie — w niezmiernie powabnej
1 «ryjącej w sobie wszolkio możliwośoi

sytuacji politycznej. Nie będziemy 
kusić się w tej chwili o próbę aualizo-

wania tej sy tuacji na tle ogólnej oceny 
polityki międzynarodowej. Ograniczymy 
się do szczuplejszego, ale o wiele mofce 
bardziej dla nas bliższego i interesują
cego terenu. Chodzi w tej chwili o 
wypadki, których widownią jest nasz 
najbliższy sąsiad zachodni: Niemcy.

Walka wewnętrzna w republikań
skich Niemczech wstąpiła w nowe, bo
daj że ostatnie stadjum, w którem ocze
kiwać należy tylko dwóoh ewentual
ności : Zgniecenia reakcji monarchisty- 
cznej i utrwalenia — przynajmniej na 
razie — ustroju republikańskiego, lub 
powrotu monarohistycznego, co rów* - 
cześnie oznacza wywołanie wojny : 
mowej. Ta ostatnia ewentualność me 
jest bynajmniej wykluczona, gdy się 
zważy na spotęgowanie w czasaoh o- 
statnich ruchu monarchistyoznego, któ
rego zwolennicy weszli na tak znamien 
ną dla dzisiejszych Niemiec drogę ter
roru i morderstw politycznych. A jeśli 
do niej dojdzie, to ten rakt otwiera 
drogę do najdalej idących komplikacyj 
międzynarodowej natury. Trudno prze
cież przypuścić, żeby tak jawne i wy
zywające obalenie Traktatu W ersalskie
go przyjęła milczeniem koalicja a w 
pierwszym rzędzie Francja. A czyż dla 
Polski również obojętnem być może to, 
co się stanie w Niemczech, czy 1 dla 
niej nietylko — wypływający z przy- 
m lerzeńciego faktu obowiązek^ ale prze
dewszystkiem  elementarny wzgląd na 
własny interes i bezpieczeństwo — nie 
nakazują m ieć się jak najbardziej na 
bacznośoi i czuwać w pogotowiu!

N iestety nic nie wskazuje na to, 
by w Warszawie odczuwano dostatecznie 
powagę położenia.

Nie wiemy oczywiśoie co robią 
miarodajne w tego rodzaju sprawach 
czynniki. Te zaś odgłosy, któro docho
dzą nas z sali sejmowych i z łamów 
prasy warszawskiej, wskazują tylko na 
dal.-zy kult beztroski, według odwiecznie 
polskiej zasady: „jakoś to będzie“...

Czas już najwyższy wejść w siebie, 
by z zagranicy nie musieć słuchać 
przykrych g ł o s ó w  ostrzeżenia w rodzaju, 
jak z n a n e g o  naszego francuskiego przy
jaciela p. Bainvillo, który omawiająu na
sze osUtuie przesilenie, powiada: do
magamy się więcej jedności od Rzeczy
pospolitej Polskiej i radzimy jej, aby 
Bię wystrzegała swego Btarego grzechu: i. 
anarchji.

Nowe możliwości.
Już konforencję uznano za umarłą 

!już arcykapłani dyplomacji i finansów, 
Po odśpiewaniu requiem, zaozęli pako
wać awe walizy, gdy, wbrew wszelkim  
Oczekiwaniom, p. Litwinow przemówił. 
Nikt się tego nie spodziewał. Przesta
no wierzyć wogóle w istnienie wspólńe- 
8o języka, w którym Europa mogłaby 
*ię z Rosją sowiecką porozumiewać. 
Ale język znalazł isię. Oczywiśoie nie 
w jednej chw ili: dyplomaoja sowiecka 
jna już pod tym względem ustaloną 
tradycję; musi odbyć naprzód długi 
epór natury formalno-taktycznej i do
piero wówczas ujawnia swe stanowisko. 
W Hadze jjzużyto pięć  tygodni na bez
płodne pytania i odpowiedzi, wyjaśnie
nia i zastrzeżenia, poprawki i rezerwy 

to, ażeby nareszcie^ w ostatnim dniu 
konferencji powiedzieć, co się uważa za 
taożliwe i j a k a  je s t  istotna granica 
Ustępstw, p rzew idzianych  na dan ą  chwilę.

M a j ą c  pewien z a s ó b  obserwacji z  
dziedziny taktyki sowieckiej, można z a 
r y z y k o w a ć  twierdzenie, że p . Litwinow
1 towarzysze przywieźli s w e  obecne 
s t a n o w i s k o ,  ale przed ujawnieniem g o  
Ustanowili w y k a z a ć ,  że potrójna p o d 
stawa porozum ienia:',restytucja, zapła
ty d ł u g ó w ,  kredyt“ okaże się w prakty- 

nie d o  zastosowania. Pięciotygod- 
l^owe debaty stwierdziły najzupełniej, 
siniejące dawniej przypuszczenia, że  
Ustalone w Genui „praktyczno zasady 
Porozumienia“ nie eą bynajmniej lepsze 

teoretycznych, mianowicie zwłaszcza, 
z  trze c h  powyżej p r zy to o zo n y c h  

f a k t ó w  je d e n  nie miał ta d n y o h  p o d 
r y w  jealnyah. O d  p ie rw s ze j c h w ili 

Liyło rze c zą  zu p e łn ie  ja s n ą — 
korespondent t K u rje ra  Warszaw- 

£ « g o “ , że e k s p e r c i  nie m o g ą  zalecić 
^ •¿ bj rządem udzieleni» j^ożyozkl*rzą-

dowi Rosji. Sto argumentów można 
było przytoczyć przeciw „kredytom“, 
ale najważniejszy nie był nigdy wypo
wiedziany. Gdyby go wspomniano, po- 
ruszonoby w grobie prochy owego bur
mistrza, który usprawiedliwiał się przed  
królem, przytaczając sto przyczyn, z 
powodu których nie kazał strzelać z 
armat na jego przyjęcie. Król zwolnił 
wówczas burmistrza od wszelkich dal
szych wyjaśnień, gdy ten oświadczył, 
że wogóle armat w miasteczku nie było. 
Eksperci w Hadze mogli przytoczyć 
analogiczny argument, stwierdzając ty l
ko jed n o : że rządy ich nie posiadają 
pieniędzy dla pożyczenia Roąji. Ale ten 
stan faktyczny był aż nadto jasny dla 
obu układających się stron, wskutek 
czego podstawy dyskusji, podkopane 
w swej równowadze, musiały zostać od
sunięte, czemu dała wyraz delegacja 
sowiecka cofająo się . na zgóry przygo
towaną pozycję.

Gdyby to nie nastąpiło i gdyby 
delegacja Bowieoka nie była wogóle 
wznowiła dyskusji, rozjeohanoby się 
w  n a s t r o j u  z u p e ł n e j  b e z n a d z i e j n o ś c i .  
W  tej c h w i l i  z a .ś ,  a c z k o l w i e k  sprawo
z d a n i a  k o m i s j i ,  oraz raport k o n f e r e n c j i  
zredagowane zostały w sposób d o ś ć  
pesym istyczny, naogół jednak zaryso
wują się pewne możUwośoi.

W raportach tych zresztą należy 
rozróżniać dwie warstwy. P ierw sza  
stanowi podłoże pesymizmu i bezna
dziejności. Powstała ona do dnia 17-go 
lipca. Druga naroała pod wpływem  
ostatniej deklaracji p. Litwinowa, który 
spodziewał się, i e  rad stanowiskiem  
Jogo rozwinie się pe wna dyskusja. Ko- 
miąja nierosyjska jednak przyjęła tylko 
do wiadomości deklarację p. Litwinowa, 
którą fffagnie uważać za „uprzejmi« za- j

komunikowana“ sobie „zlecenie“, jakie 
delegacja sowiecka rządowi swemu u- 
czynl. Zapatrując się w ten sposób na 
stanowisko, sąjęte o s ta tn i; przez dele
gację rosyjską, państwa, reprezentowa
ne na konferencji, wprowadziły jedno
m yślnie do rezoluoji pewne momenty 
optymizmu, nie wyłączająoe możliwośoi 
dalszych rokowań.

W ten sposób w chwili zakończe
nia konferencji stanowiska stron zb liży
ły  się znacznie. Sytuacja jest obecnie 
następująca: nierosyjska część komisji 
zajmuje, mniej więcej, swoje dawne po
zycje, żądająo restytucji i zapłaty dłu
gów. W zakresie tych zagadnień istn ie
je, naturalnie, cała gama różnyoh od
cieni, począwszy od ściśle prawnego 
stanowiska Francji, a .kończąc na wy
bitnie praktycznych poglądach Anglji
i Włoch. Z drugiej strony rząd sow iec
ki, który początkowo gotów był dysku
tować sprawę restytuoji i uznania dłu
gów wzamian za pożyczkę, obecnie, zda* 
jąc sobie sprawę z niemożności jej o-

trzymania, odstępuje chwilowo od u p  
mlaru zaciągnięcia jej w skarbcach ia* 
nych państw i gotów jest w ciągu dw l 
lat przeprowadzić indywidualna ukłddy 
z właścicielami znaojonalizowanego m ie
nia, araz papierów procentowyoh, w ce
lu zadośćuczynienia ich słusznym pre
tensjom. Wzamian uregulowania preten
sji rząd sowiecki domagałby się uzna
nia de Jure i zamiany „obecnego- stano 
zawieszenia broni na stan prawdziwego 
pokoju“. Warunki te, Jako poBiadające 
par ezellence charakter polityozny, nic 
mogły być przedmiotem dyskusji w Ha
dze i m usiały się stać tematom dal
szych'rokowań, o ile stanowiska stron 
zbliżą się jeszcze bardziej ku sobie. 
W szystko to razem uwarunkowane jesl 
jeszcze deklaraoją rządu sowieckiego^ 
że pogląd swej delegacji zasadnicze 
uważa za obowiązujący.

W każdym razie należy wziąć pod 
uwagę, że okres konferencji genueńskiej
i jej bezpośrednich skutków dla zagad
nienia rosyjskiego jest skończony.

L i s t y  z  F a m o r z a .
(G d y n ia— Hel. —  Statek szkolny „Lwów“. —  Port w Gdyni).

Pada drobny deszcz... Mglisto i 
wietrzno.

Dokoł«, jak okiem sięgnąć, ziełono- 
szara wstęga morza.

Na horyzoncie gdzieniegdzie biały, 
żagiel, lab obłoczek dymu.

Płyniemy cicho.
Statek nasz „Monika“ podąża w kie

runku Hela.
Na pokładzie gwarno i wesoło.
„Szczury lądowe“, mówiąc językiem 

maryn, rzy, odważyły się zakosztować wra
żeń podróży morskiej.

Jakaś pan słoi na brzegu statku i 
obserwuj? lecące nad statkiem mewy!

— Słuchaj, Moryc— mówi otyła ży
dówka — te ptaki to pewnie goł-bie, po
znają ro dziobach.

Moryc przygląda się z uwagą, idąc 
za wzrokiem żony i konstatuje:

— Mają za wielkie skrzydła. To pe
wnie... bociany.

Po dwugodzinnej podróży zbliżamy 
się do półwyspu helskiego.

S y r e n a  s y g n a l i z u j e  l ą d .
Ruch na pokładzie.
Kapitaa wydaje rozkazy, podróżni 

cisną się do wyjścia.
Po chwiejnym mostku schodzimy na 

pomost.
Wieje zimny wiatr północny. W kur- 

hauzle nad morzem gwgrno i wesoło.
Idziemy przez wieś, — małe, kryte 

gontem, dotnki kaszubskie.
Gdzieniegdzie słychać mowę polską.
Zresztą wszędzie szwargot niemiecki.
Niektórzy pragną obejrzeć morze z 

wnoszącej się nad brzegiem latarni mor
skiej.

Po godzinnym pobycie wracamy mo
torówką do Gdyni.

O 2 kim. od brzegu kołysze się na 
kotwicy piękny statek polski „Lwów*. Pod
pływamy bliżej, a uprzejma załoga zapra
sza nas do wnętrza.

Pniemy się po sznurowej drabince 
na pokład kolosa.

— O stioiniel—ostrzegają marynarze.
Już jesteśmy na pokładzie.
Oficerowie oprowadzają nas po stat-

ku, objaśniając «żytek różnych pfzyrzą 
dów i maszyn.

„Lwów“ jest statkiem szkolnym, m  
którym ćwiczą się w przeciągu 5 ietnicl 
miesięcy uczniowie szkoły morskiej * 
Tczewie. Załoga wraz z uczniami licz} 
około 80 ludzi. Statek posiada maszyny
0 sijje 150 H. P.

Ze względów okonomicznych jes 
jednocześnie okrętem handlowym i pruj? 
wody Bałtyku, Atlantyku i t. d. Niedawm 
w kanale La Manche, wioząc ładunet 
Irancuski, przebył silną burzę, z której kt 
podziwowi Francuzów, przygotowanych nt 
katastrofę, wyszedł zwycięsko. Obecnie, 
minąwszy Sund, zawinął do Gdyni, wio
ząc ładunek amunicji. 24 b. m. wyrusz« 
do portu gdańskiego.

Dzielnym kapitanem „Lwowa“ jes 
p. Tadeusz Ziółkowski.

Po opuszczeniu statjcn, żegnani prze: 
gościnną zsłogę, wpływamy do porti 
gdyńskiego w towarzys twie por. B., ofice
ra „Lwowa“,

Port w Gdyni posiada wielką zatoki
1 w przyszłości stać s ię  może niebezpie 
czną konkurencją dla portu gdańskiego.

Parę żaglowców i parostatków sto 
na kotwicy.

Dostrzegam; „Komendanta Piłsud
skiego* i inne.

Między Gdynią i Sopotami kursuj; 
motorowe: „Mira“, .D osia“ itd.

W Gdyni bawi wielu letników z róż
nych okolic Rzeczypospolitej, a także t 
Łodzi.

Po Gdnusku, śydowsko-niemieckici 
Żopottnch i Oliwimiie uderza ta mogi 
polska. •

Gdynia ma charakter dużej polskiej 
wsi, wśród której wyróżniają się: Kurhaua, 
restauracja Riviera itd.

Ceny wygórowane, aie wszystkiego 
można dostać.

.Charakterystycznym jest zajazd .Pod 
Wielkim Dębem“, gdzie można się ura
czyć morskiemi flądrami i noclegiem, 
przypominającym „Gospody ■ pod Gęsią 
Nóżką“.

(idansk, dnia 2&.VII 22.

Harcerze polscy w Paryżu.
Do Paryża przybyła delegacja po!« 

skich harcerzy. Bierze ona edział w mię
dzynarodowym kongresie harcerzy, który 
rozpoczął aię wczoraj uroczystem posie
dzeniem pod przewodnictwem Milleranda. 
Początkowo miał przewodniczyć delegacji 
polskiej gen. Haller, który jednak musiał 
pozostać w kraju. Zastępuje go dr. Pia
secki z Poznania.

Harcerzy pohkich powitała na dwor
cu delegacja harcerzy irancuskich i przed
stawiciele stowarzyszenia France-Pologne, 
które opiekuje się też delegacją polską w 
czasie jej pobytu w Paryża. Jak donoszą 
depesze, wczoraj wydało stowarzyszenie 
France-Pologne śniadanie na cześć harce
rzy polskich. Śniadaniu prezydował pan 
Kazimierz Woźnicki, znany od 15-tu lat 
pionier spraw polskich w Paryżu oraz 
skarbnik stowarzyszenia p. Bronisław Ko
zakiewicz, tłumacz dzieł Sienkiewicza na 
ję^yk francuski. Po śniadaniu udali się 
lurrcerze do kwatery głównej kongresu, 
gdzie ich podejmowąM koledzy francuscy
i zagraaiczoi.

5 p r a w a  r e j e s t r a c j i  o f i c e r ó w .
W zw iązku  z ogłoszonem rozporzą

dzen iom  M inistra  S p raw -W ojskow ych  w 
spraw ie  re je s trac j i  w szystk ich  osób woj
skowych, obyw ateli  P ań s tw a  Polskiego, 
posiadających s topnie  oficerskie wzgL 
równorzędne; dow iadęjem y się, co na
stępuje: .

W ydan ie  l is ty  stopni i s ta rszeńs tw a 
oficerów zaw odowych W. P. zakończyło 
jed en  z działów pracy, zw iązanej z u s ta 
leniem organizacji,  naszego Korpusu 
Oficerskiego. Zarządzona obecnie reje
s t rac ja  da możność osta tecznego  us ta le 
nia  cha rak te ru  zgłaszających  się obywa
teli, j a k o  oficerów rezerw owych i w yda
n ia  następn ie  l is ty -s to p n i  i s ta rszeńs tw a 
oficerów rezerwowych.

W danym w ypadku  celem Ministra 
Spraw  W ojskow ych jest ostateczne upo
rządkowanie ewidencji wszystkich osób, 
mającyoh kwalifikacje oficerskie.

'Ben, kto się nie zgłosi do rejestra
cji traci możność uzyskania stopnia ofi
cera Rezerwy lnb naraża się na kary 
przewidziane, odnośuemi ustawami.

Przy tej sposobności zamierza Mi
nister ¿łnra.w Wojskowych i wogók*
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czynniki rządowe uregulować ostatecz
nie sytuację poszczególnych -wojskowych, 

, stwierdzić icn prawa i uregulować owen- 
tualno pretensje materjalne, jakie wielu 
b’ wojskowych ma do Rządu Polskiego.

Rejestracja trwa do 81-go .b. m. i 
punktualne do niej zgłaszanie sią zain
teresowanych leży bardzo w ich Intere
sie,* ponieważ nietf&dośćuczynienie temu 
obowiązkowi lub też opóźnienie w jego  
»pełnianiu, jak jnż wyżej wspomniano 
poza przewidzianemu za to karami, u- 
trudnlłoby danemu obywatelowi ustale
nie swego stosunku do wojska jako 
oficera Rezerwy.

Hlatu feljeton.

Uświadomieni.
W jednem z piBm warszawskich 

opowiadają rozmaite ucleszne historyjki 
na temat uświadomienia powszechnego. 
Historyjki są zabawne, ale autentyozn®, 
co jeszcze bardziej zwiększa ich smutną 
pikanterją.

Trzy la ta  te m u — p is ze  p . „ W i e d z *  
w .Kurjerze P o l .“ — s p o tk a łe m  w  Ta
t r a c h  starego g ó ra la , k t ó r y  m n ie  zapytał, 
c z y  Polska j u t  Je s t, bo m u  k to ś  p o w ie 
dział, te  „m a  b y ó “ .  K i e d y  się d o w ie 
dział, t e  Je s t, z a p y t a ł , Ja k  s i«  n a z y w a  
polski k ró l.

W roku bietąoym  chłop z  powiatu 
i!'Kotarskiego, z jakiejś miejscowości 
podgórskiej, posłał Bkargą do Wiednia
u.i ręce Franciszka Józefa, t&ląo się na 
polskie władzo skarbowe, które mu na- 
ło żjły  podatek w wysokości 8 tys. mk.

Scena z końca 1918 roku. — Mani
festacja przeciw gabinetowi Moraczew- 
skiego. Wielki tłum na Krakowskiem  
Przedmieściu. Okrzyk: „Niech ty je  
Korfanty 1“ W dorożce, ciągnionej przez 
jakichś młodzieńców, stoi poseł Korfanty
i coś mówi. Kilkadziesiąt kroków dalej 
pędzi dorożkarz z wyprzęgniątym ko
niem i klnie na czem świat stoi.

/ — Moja pani — pyta jedna baba 
d i u g ą  babę — za kim to tak pędzą?

— To pani nie wie V Za Korfantym!
— A kto to jest Korfanty?
— O la Boga! I tego pani nie 

wie? Korfanty to Piłsudski.
Mało uświadomiona obywatelka 

sądziła, że Korfanty to imię Piłsudskie
go. Tak jak np. Kalasanty.

W ósmym tygodniu przesilenia 
mieszkańcy Opatówka wysłali następu
j ą c ą  depeszę do Naczelnika Państwa: 
„Zebrani w liczbie 3 tys. mieszkańcy 
O; tówka i okolicy ślą Ci, Wodzu Na* 
r o d u ,  głęboką cześć i podziękowanie za 
irutny wybór p. Wojciecha Korfantego 
na prezydenta ministrów. •
'  • * ■* ; ni, ihhhiiiim—iiiiiam—iHBiin ■ .¡«i
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Należy więc jak najszybciej wydo
stać się przez drugie drzwi,‘wiodąca- do 
tm; > kania dzieci — tak szybko, aby 
duch zaskoczony nie mógł wykonać ża- 

. dnego ruchu'..
Zatrzasnąć mu drzwi przed nosem, 

zamknąć istotę astralną Andrzeja na za- 
wstel... uwolnić się od tej męki.

Wprawdzie w tym pokoju są szafy, 
; e sukien Fanny, ale Iruduo-tę śtratę 
L < d z i e  można z łatwością 'przeboleć i po* 
wetować... Fanny każe sobie poszyć no
we toalety i koniec!...

Wszystko ro zw a ży w s zy  dobrze — 
Jakób przyszedł do przekonania, ze plan 
!<*go nie jest wcale, zbyt trudny do wy
konania...

Byle tylko nie stracić ani na chwilę 
energii, ani przytomności umysłu...

1 nagle w chwili, kiedy duch mógł 
przypuszczać, że Ja k ó b  usnął nad gazetą 
(albowiem dla zmylenia czujności widma 
przymknął oczy) «— ten zerw ał się na 
równe nogi, skoczył, jednym susem zna
lazł się za drzwiami i zatrzasnął je m o 
mentalnie...

K lu c z zg rzy tn ą ł w z a m k u ... Ja k ó b  
uczuł s it  niesłychanie le k k im », ja k  gdyby 
c a  skrzydła wyrósł) L.

Duch zamknięty!... w pułapce!.«, ju t  
się ? niej nie wydostanie!...

Tym czasem  zbiegli się służący i o * 
-feMMB Jakóba, który Im  Lał si« d a
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Smutno w tem świetle wygląda u- 
świndo" ¡«'nio* i orientacja polityczna 
w ielu lu d zi w Polsce, i esy  można eią 
dziwić, żo takim ludziom może tłuma
czyć poseł Sawicki, że „Polska dla tego 
żle stoi finansowo, bo Naczelnik Pań-; 
stwa trzyma aż 17 samochodów,* kiedy 
większy od niego generał, Napoleon, nie 
miał ani jednego“.

Takim „uświadomionym" można 
wytłum aczyć nawet, te  stronnictwom  
ładu, porządku i dobra Rzoozypospolltoj 
jest ., narodowa demokracja!

O tem wiedzą zresztą dobrze Głą- 
bińscy, Dubanowloze, Lutosławscy i ich 
kondotyer?y Stroński, Rabsoy, Nowa- 
czyńscy, oraz pani Irena Panenkowa.'

W nawiasach.
O rg a n  finansjery żyd o w skie j 1 s p rzy 

m ierzonych g ru p  f epesow sko-m agistracka- 
wolnomyślicielęc.ycb, jednem słowem osła
w io n y „ G ło s  P o ls k i“  swą nienawiść do 
N aro do w e j P a rtji Robotniczej dyskontuje 
w o ryg in a ln y i sobie tylko  właściw y spo
sób. O t ó t  w sejm ow ych sprawozdaniach 
w ym ieniając naw et takie g ru p y , jak R a d y 
Lu d o w e , system atycznie pom ija N .  P . B . 
M ia io  to miejsce p o raź setny l pierw szy 
we w czorajszem  spraw ozdania s Se jm u . 
D o w o d zi to , te  p. Sachs pom im o poloru 
zachodnioeuropejskiego niewiele odbiegł 
od swego p rototypu chałatow ego i wie
rze ń  ta lm u d yc zn y c b , j-dzie Jest pow iedzia
n o , t e  o rzeczach nie przyjem nych m e na
le ży  w spom inać. A  m oże tow . Sachsowi 
na ka za no  tak postępować z  łó d zk ie g o  
O K R . pepesowskiego?

i  bt Mstów bhnwtL
(Otrzymaliśmy następujący list);

Uprzejmie prosimy o łaskawe przyj
ście nam z pomocą w uzyskaniu przyz
nanych n a i n  stawek zarobkowych jako 
biuralistom fabrycznym. Praca biurowa 
w fabryce jest bardzo ciężka a pracując
8 godzin na dobą, a czasem i 12, nara
żeni jesteśm y na wyzysk poszczególnych 
dyrektorów.

My, pracownicy, sami upomnieć sią 
nio odważymy, a to a raoji obawy usu
nięcia z pracy. Szczęśliwsi są robotm- 
cy, gdyż ci mają związki, któro kontro
lują stawki robotnloze a my biedacy z 
obawy postradania tego co mamy, daje
my sią.w yzyskiw ać —i drżeć przed fan
tazją dyrektorów.

Prosimy związek, który uzyskał u-

{loważnienic nasze, by łaskawie skontro- 
ował wszystkie fabryki przemysłu włó-

nich radośnie... Zjawiła się również Fan
ny i mąż w krótkich słowach wyjaśnił 
jej, co się stało... Pani de la Bossiere zi
rytowała sią z początku tem nowem „wa
ry actwem*, ale ostatecznie przyrzekła, te  
drzwi fatalnego pokoju nio. otworzy... I 
dotrzymała słowa •H

Od sześciu dni Ja k ó b  nie widywał 
jut więcej żadnych nadzwyczajnych rze
czy ... Do zdrowia powracał szybko stał 
się człowiekiem rozsądnym, spokojnym — 
ta k, jak wszyscy ludzie żyjący w normal
nych, uregulowanych stosunkach...

Jednakowoż to uspokojenie nie prze
szkadzało mu przedsiębrać w tajemnicy 
przed Fanay pewnych środków ostro
żności...

Albowiem ten dnćb, uwięziony za 
zamkniętemi drzwiami, musiał szaleć ze 
wściekłego, bezsilnego gniewu... i nape- 
wno zechce próbować wszelkich możli
wych podstępów, aby sie stamtąd wy- 
dostaćl..

C za s e m , g dy Ja k ó b  w iedział, te  n ik t 
go nie obserw uje, szedł ko drzw io m  o * 
wego p o ko ju  i p rzykład a ł ucho do d rzw i.

W ó w c za s słyszał bardzo w yra źn ie  
rum or potrącanych m ebli, szelest kroków , 
brzęk łańcucha...

T e  baiasy nie podobały sią wcale 
J a k ó b o w i... w olałby aby duch z n o s ił; swą 
niewolą z  w iększą cierpliw ością...

A le  m niejsza z  tem U .  W krótce j u t  
to przestanie obchodzić pana de la B o s 
siere!... Po stanow ili oboje z  F a n n y  zrea
lizow ać w n a jb liżs zym  czasie projekt po
d ró ży  na p o łu d n ie «.

W ło c h y ... szafirowe n ie b o ... kwitnące 
p o m a ra ń c ze ... teurow e g a je ... m o rze ... 
barka ro le ... serenady... i

A  tym czasem  trzeba mieć zaw sze 
pod rę ką  na Wszelki w ypadek nabitą 
broń, aby w  danym  razie w ystrze lić!... 
zabić ducha —  o r y g in a ln y ;p o m y s il...

Ja k ó b  w t  s it  n ic , boi teraz iść sam

k i e n n i c z e g o  i k a ż d y m  p r a c o w n i k i e m  o- 
ś o b n o  s ią  z a i n t e r e s o w a ł ,  b y ś m y  n a r e s z e f e
przestali ż y ć  w  n ę d z y  i o b a w i e ;

■HB»* 1 -V-

VI ipiawie M m  mimaM tit- 
w W m w t i  o fM ./ ■

(W yjaśnienie Zarządu Związku).
Wobec uporczywie krążących po

głosek, jakoby Zarząd Związku Oficerów 
Rez. W. Ł. już prowadził 1 finansował 
kursy maturalne, języków obcych oraz 
gimnazjum d!a dzieci zdemobilizowanych 
oficerów, niniejszym wyjaśniamy:

1) że  wprawdzie Zarząd '¿w. Ofic. 
Rez. W. Ł. nosi sią z zamiarem ewentu
alnego zorganizowania kursów: matural
nego, handlowego, jązyków obcych oraz 
gimnazjum dla dzieci oficerów rez., jed
nak do realizaciji projektu dotychczas 
nie przystąpił i

2) 4e pan Rachlewicz Bolesław, ja
koby kierownik powyżej wyszczególnio
nych kursów nigdy nie był i nie jest u- 
poważniony do występowania i działania 
w imieniu (Związku Ofic. Rez. W. Ł., a 
szczególnie w akcji kulturalno-oświato
wej Zarządu tegoż Związku.

Zarząd związku Ofic. Rez. W. Ł.* 
Prezes: Dr. Grohmann.

.  J e s z c z e  w  s p r a w i e  s ia n a  

na p la c u  H a lle r a .

(Wyjaśnienie władz wojskowych).
■W związku z notatką zamieszczo

ną w „Pracy“ p t  „Czyje elano“ wyjaś
niam, że wspomniane siano należy do 
doBtawcy Tuglasa, które nie* zostało 
przyjęte przez Komisję Odbiorczą A p. 
a. c. Jako nlenadająco fsią do użytku. 
Sprawę powyższą rozpatruje Sąd Okrą- 
gowy, a siano jako dowód rzeczowy nie 
może byó usunięte bez zezwolenia władz 
sądowych.

Proszą o zamieszczenie odpowied
niego sprostowania na łamach „Pracy“.

Z. r. W. z. Szefa Sztabu 
(—•) T o r u ń  

K p t .  S z t a b u  Gon.

Echa zapowiedzianego 
zjazdu iegjonistów.

Byli legjoniści chcący wziąć udział 
w zjeździe Krakowskim — z e c h c ą  z g ł a 
szać sią do d. 3 sierpnia włącznie u J. 
Rutkowskiego, Andrzeja 4., biuro i n s p e k -

lipca t92a r____________________________

tego wieczoru do p o ko ju  ż o n y  i aby po
szukać tam Baedeckera i rozkładu ja z d y ...

Acb! oto są te książki na komodzie., 
Sleepingiem pojadę... a możeby naprzód 
pojechać do Wenecyi?... Wenecya naj
piękniejsza jest w jesieni...

—  C o ? ... co? co się stało? kto  to 
w oła?!,..

Jakób zwraca się chwiejnie ku 
dtzwiom zamkniętego pokoju... I słyszy 
głuchy głos wołający:

— jakóbiel... JakóbieL.
I głos milknie!... Ale Jakób odróżnia 

wyraźnie słuchem stukanie do drzwi]
Duch tracił widocznie cierpliwość!.. 

Ł .ńcuch dźwięczał coraz głoś nej!...
— Trzeba z tem skończyć raz na

reszcie!.-
Jakób wydostał ze znanej sobio 

tylko kryjówki strzelbę — poczem ze
brawszy .celą odwagą, wyciągnął z kie
szeni wielki pęk kluczy.. Wyszukał klucz, 
który był inu pot;zebny, zawahał si? 
chwilę, a w końcu z jakąś bohatersko-de- 
speracką detsrminacyą wsunął klucz w 
zamek i jednym zamachem . otworzył 
drzwi...

Ach! jeżeli ten duch lam jest, t<> 
pow ali go jednym  strzałem — b ez waha
n ia !... W p a d ł do pokcfju, z  palcem na 
c y n g lu , zde cydo w any s trze lić !.,.

D u c h a  nie b y łó l...
A n i śladn w idm a w tym  p o k o ju , po 

któ rym  błądzi niespokojne, g orączkow e, 
b łyszczące spojrzenie Ja k ó b a ...

A  jednak m inutę tem u — duch A n 
drzeja b ył tutaj z pew nością!... Prze cie ż 
słychać b y ło  w yra źn ie , jak się p o ruszał... 
d źw ięczał łańcuchem ... p o tyk a ł o m eble... 
wołał n a w e t... niema w ą tp liw o ś c i., w ołali.. 
A  te ra z, co sią z  nim  stało?!.« G d z ie  się 
podział?!... K tó rę d y  zdo ła ł uciec!

0 1 ... tam okno porusza » ię L .. O k n o  
jest uchylone!.»

Snąć dach o tw o rzył je i uciekł ta ra-

tora mieszkaniowego, miądzy g. 9 — {
o poi. i składać lsOo mk., za co w Krt* 
owie otrzymają kartą uczestnictwa f; 

zjeździe, która’upoważnia b e z  f : i d n y » i  
dopłat do:

1) otrzymania kwatery wspólnej * 
koszarach,

2) uczestnictwa w obradach z j a z d j
8) wspólnego obiadu polowego w A

6 sierpnia,
4) otrzyi lutni u o d z n a k i  zjazdowej.
Każdy z uczestników musi sam* 

własnych funduszów pokryć swoje ^  
szty utrzymania w Krakowie przez $  
zjazdowe. W przeddzień zjazdu na dwoi' 
cu w Krakowie udzielać będzie wszel’ 
kich informacji przedstawiciel Łodzi, kol 
Wojciaszek.

Powyższo sprawy szczegółowo b? 
dą omawiane na zebraniu b. legjonisti*; 
które odbędzie si<̂  dn. 30 lipca w s«1 
Ligi Kobiet (Przelazd l) o godz. 10 r.

Uprasza sią b. legjonistów zder^' 
bilizowanych, jak równłeż czynnie w woj' 
sku służących ;o jaknajliczniejsze przj* 
bycie.

Groźba strajku budowlarzy 
w Łodzi.* . ]

i Ze Zuriązhu Budowlanego 
ZZP<

Komunikujemy niniejszoin, iż j! 
ogólnem zebraniu członków Związku IW' 
dowlanego Zjednoczenia Zawodowe?0 
Polskiego oddział w Łodzi zapadła i 5' 
stępująca uchwała.

„Zważywszy, że czterokrotne kof 
ferencję z Cechami Majstrów Murarski®
i Ciesielskich niedoprowadzily dożadoj' 
go rezultatu i słuszne żądania zatrm' 
nionych w budownictwie rzemieślnik^
i robotników uwzględnione nie zoslatf1 
następnie biorąc pod uwagą wzrost d '̂ 
żyzny na artykuły pierwszej potrzeb)1 
niepomiernie niskie wynagrodzenie f  
bierane przoz budowlarzy, zebrani 
ogólnem uudzwyczajnem zebroni’1 wdu''
24 lipca b. r. w liczbie 1500 członkc' 
wie Związku Budowlarzy ZZP. postać  
wiają: o ile wysunięte przez Związek, 
pierwotnych konferencjach żądania p<-lJ‘i 
wyżki o oo proc. dotychczasowych 
robków uwzględnione nio będą i maJi 
s tp-w^c nic zwriłnjTj W a ln e j  * kon-fer«8' 
bji, to w najbliższych dniach wybuch1?1’ 
ogólno bezrobocie budowlarzy zatrudni0, 
nych na budowlach w Łodzi.

B© b o i  8n ic  y  p o p ie r a j '  
c i e  p is m o  „P raca**’

tędy... Słychać brzęk łańcuchów i 
faluje lekko...

Jakób rzucił się ku ternu oknu,
Je zamknąć i zobaczył, że łańcuszek 
trzymający okiennicę zerwał się i terj;; 
poruszany przez wiatr, uderza o mur, 
dająo metaliczny brzęk... ’ f

Wówczas Jakób zaczął sią śmiać'’1 
Srbiał się głośno, serdecznie, zanosił ^  
poprostu od śmiechu!... Sr.iiał sią za s’5-' 
bie samego, ze wszystkich swych ob«*! 
przywidzeń, ostrożności l z  rzekomyc | 
duchów, błądzących po zamku... ,

I śmiał sią aż do chwili, kiedy sp°!' 
rżenie jego padło na świecę, stojącą 
stoli, zwyczajną, stearynową, świ cę, k1“ 
rą zgaszono, nai ładając na nią m^ły P,c‘\ 
brny tłumik w po-taci kasku...

To była ta sama świeca, która psij^ 
się wówczas, kiedy J3kób, siedząc’ w 
telu i czując obecność Andrzeja przy s° 
bie, udawał, źe czyta gazetę... .

OazŁta ta kżała jeszcze na zie*1̂  
tak, jak ją owego wieczoru Jakób 
cił... nikt jej nie podniósł, — ale * 
świeca... kto ją zgasi!?!.« kto stłumił 
m eń, nakładając ten srebrny mały kas^1"

• R O Z D Z I A Ł  XXVIII. 

S t r a s z n a  t a je m n ic a  świecy*
F a n n y  opuściła willę nad r z ę k i ^ 

stanie u m ysłu , zag rażającym  pow ażę * 
niebezpieczeństw em  biednej pani Ssi0 
F i r m i n ...

Inna kobieta nie b yłab y s:ę *. P 
wnością tak łatw o opam iętała p o  cios‘ ' 
zad anym  jej p rze z M a rtę , ale pani dc 
Bossiere, która, w edług określenia rep® 
tera D a rbo is, należała do typ u *k o b ie »  ; 
g ło w ą *, s zy b k o  odzyskała p r z y to m o « ^  
zdolność lo g iczn e go , jasnego myślę®1*

l D . c. n J
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Dziś  W i k t o r a  
Jutro M a r t y
Wschóii słońca* 4 m. 44 
Zachód _ 8 ra. 38
Wschód księżyca 
Zachód

4 m. 07 
8 m. 23

— Zebranie dyskusyjne koła inteligoncj1 
przy NPR-e. \V poniedziałek, dn. 3 ‘ 1 c 
'v ilu redakcji .Pfraca’ (Przejazd. 8 
ii P :ro) odbędzie síq o godz. 8 w e;.i* 
Zti.;rar-ie dyskusyjne koła Inteligencj- 
p¡.y NPR-e. Na porządku dziennym  
* »-rat: D laczego NPR. zwalcza Kor
fantego?

— 0 cmentarz wojskowy. Władze sa
mo;/, ■ owe postanowiły wystąpić do za
rządu grobów wojennych prz M. S. Woj
skowych o przeniesienie cmentarza woj
skowego, mieszczącego síq przy szosie 
Konstantynowskiej za torem kolei kalis
ki« i, na cmentarz wojskowy w Górce- 
Ił-'> ■ nickiej. Wybór miejsca pod emen
ta#* przy szosie Konstantynowskiej nio 
ottyrtwiada przepisom sanitarnym, wed
ług których cmentarze winny być urzą
dzone w odległości trzech kilometrów od 
granic miasta. Nadmienić należy, że plan 
regulacji miasta przewiduje urządzenie 
Da termach przylegających do Szosy Kon
stantynowskiej wielkiego parku ludowe
go. Prace nad urządzeniem tego właśnie 
parku zostały zapoczątkowano w swoim  
czubie, jednakże bez pośrednie sąsiedztwo 
enuntarza wojskowego uniemożliwia o- 
8> /.no zrealizowanio projektu, (bip)

— Badania zdrowia pracowników kole
jowych. w ła d z e  k o le jo w e  w y d a ły  z a r z ą -  
d zc n .e  w  s p ra w ie  k o n ie c zn e g o  badania 
•ta n u  z d r o w ia  p ra c o w n ik ó w  k o le jo w y c h .

P rze d e w s zy s tk ie m  m a ją  b y ć  z b a 
dani p ra c o w n ic y  I  k a te g o rji d y re k c ji 

orawskiej.
B a d a n iu , z a r z ą d z o n e m u  o b e c n ie  

po legają ty ik o  cl p ra c o w n ic y , k t ó r z y  
P rze s zli j u ż  u p rze d n io  p r z e z  b a d a n lo  
le ka rskie  1 z o s ta li za k w a lifik o w a n i ja k o  
td o ln l d o  p e łn ie n ia  s łu żb y  n a  p o lsk ic h  
• o le ja c h  państwowych.

N io  b ę d ą  w ię c  p o d le g a li b a d a n iu  
on t emu kandydaci na p o s a d y  kole-. 
Ji , oraz ci pracownicy, c z y n n i, k t ó r z y  
pomimo wielokrotnego n a l.o z u  w ła d z 
Irzetoionych nie stanęli do b a d a n ia
pierwotnego.

— Zmiany w umundurowaniu policji. W
na ’ iższyc.» dniacn w „LMennuu Ustaw“ 
og¡»>zt>no będzie rozporządzenie Min* 
S p ^ w  Wewn. w s p ra w ie  u m u n d u r o w a 
n a  i u z b r o je n ia  p o lic ji p a ń s tw o w e j, 
funkcjonariusze p o licji p a ń s tw , od p o d 
inspektora wzwyż nosić b ędą granatowo- 
®i:samitne otoki czapek, oraz nieblesko- 
«•'Samitne na kołnierzach b lu z  i płasz
czy. Nad'o funkcjonariusza policji pań
stwowe', przydzieleni do komisji głównej, 
nosić będą na naramiennikach wiązane 
lltsry K . Ci. i aksslbanty k o lo r u  niebie- 
skieco.

Min. Spraw Wewn. ozynl starania, 
aby narazie funkcjonariusze policji, peł
niący służbę po wsiach, zaopatrzeni byli 
w hełmy.

— i/ojowódzki wydział opieki społecz
nej. Wojewódzki wydział opieki społecz
n i  wykazuje niezwykłą ruchliwość w 
oi;g' nizowaniu opieki zarówno nad dziec
kiem, dorosłym i starcem .ja k  i inwali
dą wojennym, oraz kaleką. Pod kie
rownictwem wydziału znajdują się za
kłady reedukacyjne dla inwalidów woj
skowych i cywilnych. Niedawno wy
dział przejął od wojskowości te zakłady 
szkoląc inwalidów zarówno w Piotrko
wie jak i w Łodzi. Zakłady w Piotrko
wie posiadają tartak, fabrykę mebli i 
introligatorńię, zaś w Łodzi zakłady 
szewekie i krawieckie. Wydział również 
zajmuje się otwieraniem i subwencjono
waniem schronisk po żołnierzach. bip

— Synod’ :: :• n-‘ny e - 
augsburski. »0 . i.
o k ó l n i k  ? u p ( -r l r  t - f :  ■ •«.
B u r s c h c g o , *  w  Którym  -  < <* i
k o n s t y t u c y j n y  n a  o : . t a t » i e m  ¡ > - -  c i ,i  i 
l k a d e r e j i  w  d n .  2 3  c z e r w e "  r b .  o d r o 
c z y ł  s w e  o b r a d y  d o  t e r m i n u ,  k t ó r e g o  
o k r e ś l e n i e  p o z o s t a w i o n o  p r e z y d j u m  s y 
fi d u ,  o r a z ,  w y ł o n i ł  k o m i s i ę  z  8 c z ł o n 
k ó w  d l a  u z g o d n i e n i a  w a r  - zato s k i e g o .  i 
ł ó d z k i e g o  p r o j e k t ó w  nowej u s t a w y  ko
ś c i e ln e j .

Komisja nie ukończy wprawdzie 
s w y c h  p r a c  szybko, jednakże superin- 
t e n d e r . t ,  zgodnie z p r z y r z e c z e n i e m ,  zwo
ł u j e  II kadencję synodu k> n^tvtvicyjne- 
g o  na dn. 16 sierpnia r . b .  ir. Warszawy.

Obrady synodu rozpoczną się w 
kościele ewangelicko-augsburskim war
szawskim w środę, do. 18 sierpnia r. b. 
o g 10 rano.

— Nadużycia w urzędzie mieszkanio
wym. W związku z nadużyciami popeł- 
nionemi w urzędzie mieszkaniowym zo
stali zawieszeni w pracy trzej urzędni
cy, zaś akta spraw przesłano do proku
ratorii. Jeden z urzędników p. Ilinicz 
został przez prezydjum Magistratu za
wieszony w urzędowaniu, za spoliczko- 
wanie jednego z interesantów, który za
rzucił p. I. udział w nadużyciach. U - 
rzędnicy Jednak, twierdfąc, że bez for
malnego oskarżenia nie można urzędni
kowi zarzucić nadużycia stają w więk
szości w obronie p. I. Wogóle w ośtat- 
nim czasie* usunięto w Magistracie za 
nadużycia 6 urzędników. bip

-ę- Kto traci prawo do emerytury? Jak
się dowiadujemy, wydaleni w drodzo dy
scyplinarnej funkcjonarjusze państwowi 
tracą wszefkie prawa do emerytury bez 
względu na to, czy przed wstąpieniem  
do polskiej służby państwowej byli u- 
przednio emerytami jednego z państw 
zaborczych, czy też nabyli prawa do e- 
merytury według przepisów ustawy eme
rytalnej z d. 28 lipca 1921 r. („Dz. U- 
staw “ Nr. 70).

—• 0 automobile dla Pogotowia Ratun
kowego. Swego czasu wyłoniony został 
projekt zakupu karetek samochodowych 
dla pogotowia, obecnie jednak postano
wiono z zakupem tym się wstrzymać aż 
do polepszenia się stanu finansowego 
miasta. (bip)

— 0 aptekę miejską. Na skutek za
pytania Kasy Chorych w przedmiocie 
wydzierżawienia Kasio apteki miejskiej, 
magistrat odpowiedział odmownie, gdyż 
obecnie pertraktuje z ministerstwem  
zdrowia publicznego w sprawie otrzyma
nia dla apteki prawa sprzedaży le
karstw. (bip)

— Płace lekarzy pogotowia. Magi
strat postanowił podwyższyć płace leka
rzy pogotowia z dniem l czerwca r. b. do 
60 .000 , zaś płace kierowników do 75.000 
marek. /  (bip)

—T-wo Samokształcenia im. Konarskiego.
Ogólne Nadzwyczajne Zebranie Członków 
T-wa Samokształcenia im. St. Konar
skiego w Łodzi odbędzie się w niedzie
lę dnia 30 lipca r. b. o godzinie 3 m. 30 
po południu w lokalu T-wa przy ulicy 
Juljusza Ł8.

— Tyfus w Łodzi. W mieście naszem  
w ostatnich dniach wzmogła się epide- 
mja tyfusu. Na skutek tego szpital w 
Radogoszczu postanowił otworzyć trzeci 
barak dla tyfusowych chorych. bip

— Ze związku felczerów. Związek fel
czerów zwrócił się do Magistratu z proś
bą o podwyższenie pensji felczerom pra
cującym w wydżiałach magistrackich. 
Magistrat postanowił prośbie tej od
mówić. bip

— „Łódzki“ Interes. Do sklepu Da
wida Izbickiégo (firma „Textyl“) zgłosili 
się Pinkus Liberman (Andrzeja 4) i Her
man Ffrlłch (Wolborska 30), którzy za
mówili manufaktury na sumę 1 i pół 
miljona marek. Dali oni Izbickiemu a 
conto 170.000 mk. i dwa weksle na o-

gólną sumę 710,000 mk. Następnie pod- 
<- k nieobecności w sklepie Izbickiego 

*.’.,vby!i obaj „kupcy“ i zastawszy l i  
bi.uią córkę Izbick i ego oznajmili, iż za 
towar zapłacili i zabrawszy cały towar 
zbiegli. bip

— Zbrodnia wyrodnej matki, lll-ci ko* 
m i s a r  a t  p o i i c i i  otrzymał wiadomość, Iż 
ramiesskała prsy ul. Dolnej 8, Wiktorjo 
M a t e j a  u rodzi y a przed 4 tygodniami 
dz. .ew o, która też nagle zniknęło. 
W szczęte energićzne dochodzenie usta
liło, iż d iiic k o  zostało zabite, a następ
nie pogrzebano na cmentarzu na Do
łach. Wyrodną matkę aresztowano I 
postawiono w stan oskarżenia za zbrod
nię dokona ą na swem  dziecku. (bip

— Nierząd w dorożce. Ubiegłej nocy 
urzędnik urzędu Banitarno-obyczajowe- 
go zauważył jadącą dorożkę z podnie- 
sloną budą. Podszedłszy bliżej zauwa
żył on Sziam ę Szulca (z Ozorkowe), 
oraz Esterę Skrobek i G tlę Krauaz 
(służąca z Kutna), których zachowanie 
się w dorożce urągało najelementarniej- 
szym pojęciom o przyzwoitości. Spro
wadzono całą trójkę do komisariatu, 
gdzie spisano protokuł celem  pociąg
nięcia winnych wykroczenia przeciwko 
m oralności publicznej do odpowiedzi a’-

¿»ości. (bip

Z ź£da organizacji il P R

K o n f e r e n c ja  NPR Dzielnicy
Górne].

W niedzielę, dn. 30 bm., o godz. 9 
rano odbędzie eię w lokalu własnym

Srzy ul. Kątnej 2 konferencja członków  
PR Dzielnicy Górnej.

Sprawy b. ważne, obecność w szy
stkich członków konieczna.

P o s ie d z e n ie  Z a r z ą d u  SPR.
W d. 28 b. m. t. j. w piątek, o g. 

7 wiecz. w Klubie (Piotrkowska 91) od
będzie s ię  posiedzenie Zarządu O k r ę g o 
wego N PR. Obecność' wszystkich człon
ków Zarządu, przedstawicieli dzielnic i 
kół konieczna. W razie niemożności 
przybycia należy przysłać zastępcę. -Spra
wy b. ważno.

CaczROÓć! D zie ln ica  G órna .
W  sobotę, dn. 29 bm., o godz. 7 

wiecz., w lokalu przy ul. Kątnej 2, od- 
będzia sia posiedzenia Zorządu NPR. 
Dzielnicy Górnej wraz z dziesiętnikami. 
Sprawy b. ważne, obecność wszystkich 
członków Zarządu jak i dziesiętników  
konieczna.

K o n f e r s n c ja
D zisin icy  Z isloncj.

W sobotę, dn. 29 bm., o godz. 6.30 
w!e c z , w lokali^ NPR. (Piotrkowtfha 91), 
odbędzie się konferencja polityczna, na 
którą Zarząd Dzielnicy Zielonej zaprasza 
wszystkich członków dzielnicy.

D zie ln ica  W idzew.l
W niedzielę, o g. 4 pp. w klubie 

robotniczym, Rokicińska 91 PZZ odbę
dzie się konferencja ęzł. NPR dzielnicy 
Widzew.

Kącikiem.
C iąg ło  s f e a r r g i .

Ciągle napływają do redakcji „Pracy“ 
skargi robotników na różne bolączki, bez
prawia, lekceważenie sobie interesantów 
przez urzędników w instytucjach publicz
nych itd, itd.

Robotnik J. S. z u). Zórawiej pisze, 
że będąc w sprawie otrzymania okularów 
w Centrali Kasy Chorych przy ul. Wól
czańskiej 226, zaobserwował wielkie lek
ceważenie sobie interesantów przez urzęd
ników. Czekał on wraz z szeregiem in
nych osób dla załatwienia sprawy w opu

s t o s z a ł e m  b i u r z e  z górą pół godziny, 
p o d c z a s  g d y  u r z ę d n i c y  I u r z ę d n i e j k i  znaj
d o w a l i  się w  s ą s ic d u ic h  p o k o j a c h . . .

inny czytelnik nasz skarży się, ie  
Magistral nieliczne parki miejskie oddaje 
cząsto na urządzania' w nich* zabaw, poz
bawiając tym sposobem proletarjat miej
ski jedynych miejsc odpoczynku i zaczer

pnięcia świeżego powietrza.
J e s z c z e  i n n i  s k a r ż ą  się na złe ośw ie

tlenie ulic, na z ł ą  obsługę telefonów, na 
dziury w BYukach itd. itd.

I wszyscy mają rację, bo sprawność 
publicznych insłytucwj naszych oraz kar
ność niektórych urzędników pozostawiają 
wiele do życzenia.

A czas byłby jui, abyśmy stali się 
pod każdym względem europejczykami i 
po europejsku wypełniali obowiązki swoje. 
Wtedy nie byłoby skarg, bo nie byłoby 
do nich powodów. X. X,

Mini ludożerca pozaił 16 osób w tel 
wlasoa iong.

Wedle infąrmacyj jakie otrzymał z 
Moskwy dziennik rosyjski „Dernicres 
nouvelles“, wychodzący w Paryżu, „Iz- 
M'i est ja“ ogłaszają obecnie interesujące 
niezmiernie sprawozdanie z badań, zro
bionych przez psychjatrów rosyjskich 
nad ludożerstwem.

Zauważono, że ludożercy są to prze
ważnie ludzie mało umysłowo rozwinię
ci, o słabej inteligencji, naogół źli i o- 
krutni. Często zabijają ludzi w celu zje
dzenia ich ciał, zanim jeszcze doprowa
dzeni, są do ostatecznego stadjum głodu.

Komisja psychjatrów, badająca po
szczególne wypadki ludożerstwa w Rosji, 
zajmowała się  między innemi postacią 
¡¿3-letniego hanibala, który pożarł kolej
no 10 o s ó b ,  ua pierwszą s«o ją  ofiarę wy
bierając własną żonę.

Cedola Cisli} Mginej w lodzi.
Łódź, 27.7 1922 

W płaceniu
Dolary St. Z\ gotówka 5885.— 

m . czski 6890.— 
Franki belg. gotówka —

„ » czeki 466.— 
Fran-il fr. czeki 49+.— 
F. angielskie czeki 26300 
Korony austr. „ 18.—
Korony czcakie czeki 136.— 
Marki niem. gotówka 11.50 
Marki niem. czeki 11.40
5 proc. Listy Zastawne

m. Łodii —.—
4 i pół pr. Listy Zastawne 

m. Łodzi 1 —.—
6 proc. Obligacje m. Łodzi 84.— 
Miljonówki 17U0,—

r.
źądnniu
5900 — 
5910.—

4 6 7 .-  
590.— 
26400 
18 50 

137.— 
11.60 
11.50

195.—

1 8 5 -  
8 6 . -  

1800.—

K o m u is n ik a łi
Zarząd, Łódzkiego Towarzystwa Pożycz- 

kowo-Cszczędnościowego „Pomoc“ p o d a j e  do
wiadomości członków, że w s o b o t ę ,  dnia 
29-go lipca r. b. o godz. .7 wiecz., w lo
kalu przy ul. K ą t n e j  M  2, odbędzie się

Doroczna Ogólne Zebranie
członków Towarzystwa z następującym  
porządkiem obrad:

1) Zagajenie i wybór prezydjum 
Zebrania,

2) Odczytanie protokułów z po
przedniego Ogólnego Zebrania,

3) Sprawozdanie kasowe, Rady Za
rządu i Komisji Rewizyjnej,

4) Likwidacja Towarzystwa i wy
bór Likwidatęrów. 1

Ze względu na bardzo ważne spra-  ̂
wy, prosimy^ o liczde i punktualno przy
bycie

ZARZĄD.

i .52iS2SQ3te

K in o  S p ó ł d z i e l n i

Pis é * Pâlirai
(Dolina Szwajcarska) 

ul. Sienkiewicza 40.
D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h ,

P R Z E M Y T N I C Y
Dramat w 6 aktach osnuty na tle walki strzelców alpejskich z przemytnikami. 

Rzecz dzieje się w  m alowniczych Alpach, których niebotyczne szczyty pokryte są wiecznym  śniegiem .
W roli głównej urocza G A D Y  U K G A i? .

W obrazie tym odbywają się międkynarodowe zawody narciarskie z udziałem najw ybitn iejszych'
sportsmenów świata. Muzyka pod kier. Z. Sandomierskiego. - 

Początek przedstawień w soboty, niedziele i święta o g. 3, w dni powszednie o 5 p.p., ostatni seans o 9.15 wiooi.
! D l a  u i z ę d n i k ó w  Państwowych zniżka 50 proc. za wyjątkiem sobót, niedziel i świąt.
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Dziś!

s ą

Séè*  99

m a m y i f f  '

; $ &  «L m  tíit

W s z ę d z i e  n a j w i ę k s z e  p o i u o d i e s r . i e ! Dziś!

d e l  P o r t o ”
Marja Zelenka.

W sp a n ia ły  dram at w  6 ak tach . 
D ru ga  i o s ta tn ia  serja  obrazu

„Romans córki gałganiarki“
W  roli 
g łó w n ej

i W

S E H

Teatr

S C A L A
C o g ie ln ian s  16«

llowy pnuai. T e a t r  99V A R B E T E M z udziałem 20 pierwszorzędnych atrakcji:
Wł. Lin polski. Felini Gorklja. Czwanowa o5órorjka St. Bronecki p o l s k i /  Stanisławscy ś p i o w n y

Konigton Trupa Oj-ra kwart t
o p o r o w a .  u  w *  u i i o u m  p o l s k i ,  

t a n e c z n y .  uauŁHjuajua neima yjuw ną O -c io  l e t n i ą  R flis s  Lafla.
Dolly i m i i t r y o z n y . Wentery usczny. Rev0 li s amerykâ sc*. Fiibiisn! i Sankarzewski śpiewny. 
Remisławscy Robertos kiinyUf'7‘ II Kasa ćzynna od 5 po p«» — Poczaleh przedstawień o g 9 wiecz-

Dyr. S. KUPflRMAN.

Największe w Łodzii jur
Konstantynowska 16.

Pierwszy raz w Łodzi.•<* r
V

Serja ostatnia. 

9 9

99K R O L  P A R Y Ż A
Bruno KastneremW sp an ia ły  dram at se n sa cy jn y  w  5 -c iu  

c z ę ś c ia c h  z u lu b ień cem  p u b liczn ości 
Główne sceny: 1) Handlarz koni. 2) B a r d z o  dz’ękuję za tak z n a k o m i t e  k u p n o .

Slecha d. 4) Andr/ej L i f o u .  0) ( L i s t )  ćmin o h b  /ycie.
Od w torku  1-go  s ierp n ia  ’S I  H A R ffiY  s*f\ E L ? ?

w  roli 
g łó w n ej.

3 ) K o m i s a r z  k r y m i n a l n y

T E A T R

„URANIA“
C egiein ia iiâ  34.

H n rh ri"  w razIe n|eP°g°-„ u y r u u  d y  p r z e d s t a w i e n i e
m .—pm nanm  na zimowe] sali.

D z i ś  i c o d z i e n n i e  w i e l k i t u r i n e j  
D A M S K IE G O  S Z U M  P I Ó N  A T  U

pod k ierunkiem  w s z e c h ś w ia to -  „
w ej s ła w y  sportsm enki i ó tle tk i !/•

rza  :

C s d x î e ü i n î n  i s r a S e a ą  

natfto botjate atrakcja
3 pary,
cyrkov e.

Y y lk o  m y
zakupiliśmy zimowe towary przed podskoczeniem eon /. po
wodu t e g o  s p r z e d a j e m y  n a j t a n i e j .

GarSeroby letnie
p Itr« d a m s k i «  
[i i t j  d a m t k io

z k o w e r k o t u
SUiiKio

i  k r e t o n u  

,  z e t a r n i n y  

,  z s z e w i o t u  
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,  z  t r y k o t u  

,  z  j e d w a b i ą
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5500 4 500
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22000
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12500

82000 28°°° 
5500 4500 3 3C° 

B l u z k i  e t a u l n o w s  5 5 0 0  4 5 0 0  3  °

3800 3500

J e s i o n k i

S u k i e n e o z k l
z e t a m i n y

i n n  w cUga 3 da! Btyd:*at

M  Wmata« pnt* pow.fi telctiikie
Ł a t w o  s t q  w c i e r a ,  n i e  p l a m i  b i e l i z n y  I c i a 

ł a ,  m *  p r z y j e m n y  z a p a c h

,EK\V0L-HEr •
TOW. B. HUBtłA I «-»»-WARSZAWA 

SUad n* Łótfi—Hn;Ł Apttksrjy Polskich Sp. Akc. 
m Ul 016 * 11» M  WJ.

S p ó d n ic z k i
z s z e w i o t u

G a r n i tu r .k l  d l a  c h ł o p c ó w
w  w i e l k i m  w y b o r z e  •

P a l e t k a
d l a  c h ł o p c ó w  i U a i e w c z y n e k .

Lecznica chorub ząbóvr
Lekarza-dentysty H , P ^ S JS S

(45. Piotrkowska (45.
Dla klasy r o b o i n i c z a j .

£o plombowanie craz wprawianie aęijón 
o p l a t a  p o d ł u g  ł u k s y ,

J e s i o n k i
z m o d n e g o  m a t e r j a ł u

j e s i e n n e  n o w o ś c i
gooo ggooo P a l t a  d a m s k i *

z w a l o u r u  i a n g l e l -  GDOOO QQÔOO n n i  
e k l e h  m a t e r j a t ó . v  « Ö  0 6  6 U

000

M a t e r ia ły :
na garnitury, palta, kostjumy, su
knie, bluzki w wielkim wyborze.

42000
65000

6500

Garnitury meskie z sztreichgarnu
z czystej wełny 

z kamgarnu 

Spodnie z sztreichgarnu
z kamgamu

S z m e c h e l  i  R o z h e p ,  Ł ó d ź
Piotrkowska 100, filja lflo.

Radzimy nie zwlekać z zakupem.

1 1 1 S S

2 g O O °

3 8 °°o

5 2 000
g  5 0 0  

1 4 ^ 0 0

U waga f
W ielk i w yb ór  OBUWIA n a jn o w szy ch  tason ów , 
bron zow ego  i la k ie r o w a n eg o  m ę sk ie g o  i d am sk iego . 
Duży wybór pantofli z najlepszych skór zagranicznych 

po cenach znacznie zniżonych, poleca

s r  l ó  i ź ,  '  2 5 :
O b s t a l u n k i  w y k o n y w a m  w  p r e c o i n g n  2 4  g o d z i n .

P lą c ę  30°/o d ro ż ę j!

k u p u j ę
b r y l a n t y ,  złoto, s r e b r o ,  p o r ły ,  
d y a m o n t y ,  r ó ż n o  z e g a r k i ,  s ę b y  

s t a r #  1 f u t r a
Konstantynowska >6 7

Z. M I L I C H, '
p r a w a  o f i c y n a  l p ię t n .

•Dr. med. BRAUN
Specjalista 

Chorób wenerycznych, skór
nych, moczopłciowych. 

P r s y j m .  10—  1, &— 8, p a n i a  i —ft

Południowa 23.

D r. W. Łagunowski
C h o r o b y  s k ó r n e  1 w e n e r y c z n e .  

P r z y j m u j e  o d  12 d o  2 p o  p o ł .  
i o d  5 d o  8  w ie o z .

Gdańska (Długa) 42. 

Dotitói* Kłady a.

H .  L U B I C Z
Piotrkowska Nr. 25. 

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  s k ó r n y c h ,  
w e n e r y c z n y c h  l  m o c z o p ł c i o w y c h  
Leczenie e z t u c z n e m  s ł o ń c e m  

'g ó r s k i e m .
Od 11— 1 i 5— 8. P a n i e  4 —5

K u p u j ą
1 p ł a c ą  n a j l e p i o j  z a  b r y l a n t y  
z ło to ,  p e r ł y ,  z ę b y  » » t u c z n e  

d y w a n y  i f u t r a

I I .  W A R S Z A W S K I  

Piotrkowska 9.

KUPUJĘ:
m e b l e ,  d y w a n y ,  m a s z y n y  d *  
s z y n l a ,  k o ł d r y  p l u s z o w o ,  f u t r a ,  
g a r d e r o b ą  i s p r u t y  d o m o w o ,  

P ł a c e  n a j w y ż s z e  c e n y !
A. W A J C M A N ,  D z i e l n a  NB 19.

Dom Handlowo- 
Przemysłowy

poizuUoje iM y c ii 

a g e n t ó w  j
na Łódź, na towary cu
kiernicze, czekoladow e  

i spożyw cze.
Oferty składać w „Pracy“, 

p o d  7 7 .

Tkalnia sztuczna <
w m ę s k i c h ,  d a m s k i c h ,  w o j s k o 
w y c h  u f c i o r a c h ,  o r a z  w s z e l k i c h  
t o w a r a c h ,  d y w a n a c h ,  f i r a n k a c h  
i s w i t r a c h ,  s z t u c z n e  z a c e r o w a 
n i e - n i e  d o p o z n a n l a  d z i  u r  W bze l-  

kl"*?o r n d r a j u  
P I O T R K O W S K A  M  117.

Robotnicy!
T a n i e j  n i ż  n a  P i o t r k o w s k i e j ,  w 
t e j  s a m o j  c e n i o  j a k  n a  S t a r ó w 
ce ,  ( p o le c a  g o t o w e  u b r a n i a  n o 
wo i u ż y w a n e  p o l s k i  s k l e p  u b r a ń  

E . K K M P N Y , u l .  N a w r o t  41, 
r ó g  K i l i ń s k i e g o .

s y p i a l n i e ,  s t o ł o w e ,  u r z ą d z e n i a  
K u c h e n n e ,  s z a f y ,  ł ó ż k a ,  k r z e s ł a  
w ie d e ń B k l e  o r a z  w s z y s t k o  co 
w c h o d z i  w z a k r e s  m e b l a r s k o -  

s t o l a r s k i .  1G73

Ceny konkurencyjne!
W .  P R Z E Ź P Z I E C K I  
P i o t r k o w s k a  JSS 1 0 3 .

A. A, A. Kupuję
meble, dywany, garderobę, m a
szyny  do szycia. Płacę najlepjcj! 
Wijnreich, Bonedykta 19. cod.
A f szafy,' lóżkaT 

A .  i l L t U l t .  , t 0 f r> k rzesła ,  
rp r^cdaj i?  n a j t a n i e j ,  K *c* o ro i ra k i .  
P i o t r k o a s k a  35 -a p o d w ó r z a ,  
p i e ś t a k  .Tóie i z a g a b i t  oiowód o -  
'■/ s o b f i t y ,  w y d a n y  w  Ł o d z i  za  
M? 514._____________ lS.ri.'!— :i

Do b e r m a n  d o  « p r z e d a n U  WOI- 
ciańs i»  » te  5 . 1314 —l

t a ł o e b a  F ra n c i s z e k  z a g u b . !  lar*  
•J t ę  b e z U r m l n o w e p o  n r - o p n ,  
w y d a n ą  p rzez  P .  K. U. T a rn ó w ,  
o r a z  p a p i e r y  ce c h o  r y m a r z y  w
Łoi<zi. _______________ 19)3—3
T ś i tó b o w ic z  A j a m  z a ^ e b i i  k a r t ę  

z w o l o i e c i a ,  w y d a n y  p r z e i  1 p. 
a r t.  c ięż .  Leą. P o i ,  w  M 6d ¡nic. 
T  e j m a n  J u l j a n  z a g n b i ł ~ d o w ó d  
i  J c a o b i s ty ,  w y d a n y 'w  Lo.iz i.

M  i ,  fy i  £»1 do »f-rzeduni3 ®*
z in s k a  57 a  g o ł p o -

d a rz a . 1 9 S 9 - 3

H ę c z j f k  z a g u o i ł  
p o r t  n i e m ie c k i ,  w y d a n y  w  

Ł o d t t . _____________________ 1011— 8

P awłowski Władysław zaguSił 
kartę od Fa8zporłti, w y d a a *  

i. fabryki Kopia. _______1824—2

P a w ł o w s k i  J ó z e l  z a g u b i ł  k a r t ę  
z w o l n i e n i a ,  w y d a n y  przez 50 

p u ł k  S t r . c l c ó w  K a n i o w a k i c i i  P.
K. U. Lódź. ,____________ 1 9 8 6 — 3
fPadeusz 1 Agnlesrka Adamusy 
-i- zagubili paszporty niemiec
kie, wydane w Pabjanicach, oras 
tymczasowe dowody os^liste, 
wydane w gm. Łasls’:o. 1051 —3

T]>fcaniak Fr»J:cis:ek zaeub ił  
)  ¿^ .rtę  b e z t e r m i n o w e g o  u r l o p u  

w y d a n ą  p r z e z  P. K .  U .  w  Ł o d z i .

Z a iT m  ła  ka 11a o d  paszp"ci tu  na  
imię S t a n i s ł a w y  Szczc ib iń *  

skiej,  w y d a n a  z f a b r y k i  d a w n ie j  
I l e i n z t i  i  E u n i t z e r .  1940-2

Z powodu zniinuy
z a j ę . i a  z a m i e n i ę  p o k ó j  i  k u c h 
n ią ,  r ó w o i t ź  n* p o k ó j  z k u c h n ią  
l a b  j « d e r  du/.y p o k ó j  w o k * l i e y
Górnego-Rynku. Przeja id  (.9. Pa* 
naszczyk o f  1 2 — 4 p . p.

Ŝ viUwca Zsr*fld WoiewAdzki N.P.R. w toni*. Tłoczono v  d r u t u r m  . P r a c a 4 i r z e l a z a  a. Kcciaicioi o d p o w i m i t u i a y  f  A »


